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toy ton.
Kiedy przed kilku miesiącami sekretarz 

stanu Kühlmann wśród tryumfalnych okrzy­
ków wszechniemców musiał ustąpić ponieważ 
poważył się powiedzieć, że wojna czvsto mili- 
larnemi wysiłkami rozstrzygnąć się nie da, 
wówczas zdawało się, że zaborczy imperializm 
germański zwyciężył na całej linji i będzie ca 
lej polityce niemieckiej decydujące nadawał 
piętno. Następcą Kühlmanna został p. v. H i n - 
tie, zdeklarowany faworyt wszechniemców, a 
fakt ten w obozie »wojowników aż do ostatecz­
ności« wzbudził daleko idące nadzieje, że teraz 
wreszcie ewangelia polityki siły obwieszczoną 
będzie światu z oficjalnych trybun rządowych. 
Dyszące nienawiścią do Anglji artykuły Re- 
ventlowa, zachlanno-brutalny ton »Alldeutsche 
Blätter« miały się stać odtąd wzorem dla ofi­
cjalnych enuncjacji, ba nawet p. Ginschel z 
»Pos. Tageblattu« mógł mniemać, że wcale nie­
zgorsze próbki jego stylu, zionącego jadem na 
wszystkie strony, znajdą swe odbicie w języku 
urzędowym, który wprowadzi p. Hinlze.

Tymczasem stało się zupełnie inaczej. Try­
umfujący w chwili ustąpienia Kühlmanna obóz 
wscechniemiecki aż nadto rychło zbudzony zo­
stał z oszołomienia, w którem zdawało mu się, 
iż rządowi i narodowi niemieckiemu narzuci 
swą politykę zagłady wszystkim, którzy nie 
przysięgają na jego kanony. Na zachodzie i na 
wschodzie wytworzyła się sytuacja, zgoła nie 
podatna dla hałaśliwych manifestacji bojo­
wych matadorów wszechn i endeckich. Zdro­
wy odłam opinji w Niemczech jakby otrzeź­
wiał zpod suggestji haseł zaborczych i 
krytycznie zaczął się odnosić do apostołów nie­
nawiści i brutalnej przemocy. Wybitni politycy 
jak Rohrbach i prof. Delbrück zaczęli nawo­
ływać do walki z wszechniemcami, uważa jąc ją 
poprostu za warunek honorowego zakończenia 
wojny. Nawet idący na pasku ciężkiego prze­
mysłu »Bert Lokalanz.« napisał artykuł o 
»Niedorzecznościach wszechniemieckich«. Sro­
motna klęska, jaką wszechniemiec i renegat an­
gielski Jdhamberlain poniósł w procesie z 
»FrankŁ Zeitg.«, którą był posądził, że służy 
interesom obcym, dała nawet pismu takiemu 
jak »Lokalanzeiger« do myślenia. Ocknęły się 
sumienia przeciwko terrorowi, z jakim wszech- 
niemcy, podejrzewając i oczerniając każdego 
inaczej myślącego, szerzyli w Niemczech. Aż 
wreszcie członek rządu samego, sekretarz sta 
nu dla kolonji Solf, odważył się rzucić otwarte 
wyzwanie szowinistom »po tej i po tamtej stro­
nie«. a więc i wszechniemcom. Krótko potem 
książę Maksymiljan badeński wygłosił mowę, 
w której nie poruszył wprawdzie aktualnych 
tematów wojennych, ale silny położył nacisk na 
postulaty etyki publicznej i 
zwróci! się przeciwko »demagogom wszystkich 
krajów«. Jeżeli dodamy do tego ostatnią inspi­
rowaną enuncjację w »Liberal. Corresp.« o 
konferencji u wicekanclerza, w której zaznacza 
się powrót do czysto »obronnego« charakteru 
wojny, to stwierdzić można, iż cały kierunek 
urzędowej polityki znacznej uległ zmianie. Za­
miast haseł wojowniczych słyszymy głosy u- 
miarkowania, zamiast zapowiedzi zniszczenia 
przeciwników, akcenty pojednawcze, nie uchy­
biające jednak godności własnej. PcLtyka nie­
miecka przybiera charakter poważny, »euro­
pejski« i oddala się widocznie od szablonów 
zgiełkliwej frazeologji pangermańskiej. Postęp 
jest widoczny — czy będzie trwały, to przysz­
łość oka że.

Przeciwko szerzeniu niepokojących pogło­
sek zwrócił się minister wojny v. Stein w 
wywiadzie z naczelnym redaktorem »M o r- 
Rcnpost« p. Cuno. Minister wskazał na sy­
tuację wojskową na zachodzie, gdzie, jak ot­
warcie przyznał, Niemcy ponieśli _ porażkę 
(Schlappc). Ale to są zmienne koleje wojny, 
z którcmi każdy wojskowy się liczy i które nie 
mają nic niepokojącego w sobie. Grzech wo­
bec własnego narodu popełnia ten, kto o wy­
padkach na froncie szerzy wiadomości fał­
szywe, przyczyniające się do osłabienia siły 1
moralnej społeczeństwa. Minister wojny. Bft" ■

ruszył różne obiegające pogłoski jak n. p. o 
rzekomych olbrzymich stratach niemieckich, o 
zdradzie, o śmierci Hindenburga i t. d. Wszy­
stko to jest produktem niezdrowej fantazji, w 
części zaś dziełem systematycznej propagandy 
nieprzyjacielskiej. Minister v. Steki zakoń­
czył stówami ufności w siłę bojową i wytrwa­
łość Niemców.

Wiadomości o błiskiem zwołaniu Parla­
mentu niemieckiego podała »Germania« w nu­
merze sobotnim, dodając, że kanclerz zamierza 
po-uszyć kwestje polityki zewnętrznej. Tym­
czasem »Tagi. Rundschau« na podstawie 
informacji w miejscu miarodajnem zaprzecza 
temu doniesieniu.

flllrzyfflie wili
na zaefiott

Na długim froncie 120 kdometrów nrędzy 
Arras j Soissons zmagają się wrogie potęgi mi­
litarne z wzrastającą zaciętością. Po stronie 
koalicji widoczną jest chęć zwalczenia prze­
ciwnika za pomocą decydującego sukcesu i w 
tvm celu naczelny wódz armii sprzymierzo­
nych. marszałek Foch, nie szczędzi żadnych 
środków, ponawiając raz wraz uderzenia swe 
z wielką silą i bezwzględność’?. Uprzytomnić 
sobie należy, że po wielkiej ofenzywie nie-' 
mlecklèj, podjętej na wiosnę tego roku front 
między Anas i Strssons został bardzo znacz- 
n'c wvgietv na zachód, przez co zagrażało bez­
pośrednie niebezpieczeństwo głównemu punk­
towi oparcia wojsk koalicyjnych w Amiens. 
Staranjem obecnej akcji Focha jest odparcie 
Niemców na dawne pożycie, czyli spłaszczenie 
niewygodnego dla n:ch luku, skierowanego na 
zachód. Pod względem strategicznym przedsta­
wia się ofenzvwa Focha jako skleszczenia 
wojsk niemieckich przez operację t. zw. obcę- 
gową z dwuch stron, od północy między Artas 
i Albert — tam wałczą głównie Anglicy — i 
od południa nrędzy rzekami Oise i Aisne, gdzie 
działają wojska francuskie. Ofenzvwa Focha 
trwa z małeml przerwami już od 8. sierpnia i 
podziwiać trzeba energie jak i duży widocznie 
zapas sil po tamtej stronie, które umożliwiają 
tak długotrwałą akcję.

Ale i opór niemiecki silnie przeciwstawia 
się atakom przeciwnika. Wprawdzie nie może 
dowództwo niemieckie zapohiedz utracie te­
renu przez cofanie się to w, tym, to w innym 
punkcie, ale krytyka wojskowa niemiecka 
podkreśla, że strata terenu nie jest decvdują- 
cą. bo giównvm celem każdej akcji wojskowej 
jest nie zdobycie obszarów geograficznych, 
lecz zniszczenie sił przeciwnika.

Stosownie do tego komenda niemiecka nie 
upiera się przy obronie pewnych pozycji, lecz, 
gdzie siłv przeciwnika są większe, nakazuje od­
wrót. Jak daleko ten odwrót, odbywający sijj 
wśród ciągłych walk, pójdzie, niewiadomo. W 
każdym razie straszliwe te wałki, toczące się 
bezprzykładnym nakładem ludzi i materiału 
wojennego, stanowią jeden z najdonioślejszych 
momentów całej wojny.

Komunikat niemiecki.
Wielka kwatera główna. 25. VIII. 

(WTB.) n
Zachodnia widownia wojny: Grupa 

wojsk królewicza Rupprechta i Bochna: Sku­
teczne walki przcdpolowe na południe-zachód 
od Ypcrn. Z obu stron Bailleul i na północ od 
kanału La Bassće odparliśmy częściowe ataki 
wroga przed naszemi linjamł. Anglicy kon­
tynuowali ataki swoje między Arras i Somme. 
Silna, przez wozy opancerzona piechota, zaata­
kowała rvchlo rano między Neuville i St. Le­
gar. Atak złamał się wśród strat nrzed nasze­
mi linjami; posterunki stojące w St. Léger co­
fnęły się stosownie do rozkazu na linię, bojo­
wa na wschód od tej miejscowości. Także pod 
Mory złamały się ataki nieprzyjacielskie. 
Wielkie siły nieprzyjacielskie zaatakowały kil­
kakrotnie front nasz znajdujący się po wal­
kach z 23. VIII. na zadiód od Beli acures-Ba- 
paume-Warlencourt. Punkt ciężkości ataków 
zn pomocą licznych wozow opancerzony<1* 
zwrócony bvl przeciwko samemu Rapnume. 
Ataki złamały się. Porucznik Engclhardt ze­
strzelił tuta i w ostatnich dniach 8 wozów o- 
pancerzonvch. Przeciwko linjom naszym, od­
suniętym od rzeki Ancre, postępował ostro 
nieprzyjaciel i zaatakował w» nnb.dn.» r~—

celette i Posiercs na Martinich-Bazcntin. V 
kontrataku uderzyły nruskie wojska w bok 
nieprzyjaciela i wyrzuciły go z powrotem poza 
Posićres. Na linii pomiędzy okolicą na wschód 
od Albert aż do rzeki Somme starał się nie­
przyjaciel w wielokrotnych silnych atakach 
rrzęrwać nasze linie. Sześć razy wyprowa­
dza! nieprzyjaciel znowu liczne wozy opance­
rzone w ataku na centrum linji bojowej. Pru­
sacy. Hessowic i Wyrtcmberezycy odparli 
wroga. Postępowały za nim aż do Ln-Rri- 
selle i poza szosę Albert - Brav i przyprawiły 
go o znaczne straty. Linje, które tutaj po 
ukończeniu walk sięgały daleko we front wro­
ga. cofnięto nocą. Od rzeki Somme aż do rzeki 
Oise ograniczała się działalność bojowa .do 
ognia artyleryjskiego i mniejszych walk pie­
choty, na północ od Roy i zachód rzeki .Oise. 
Nad rzeką Ailette osłabła działalność bojowa. 
Pomiędzy rzekami Ailette i Aisne nastąpiły 
przeciw Crocvan Mont oraz z obu stron Cha- 
rignv po silnym ogniu kilkakrotnie silne ataki, 
w gęstych masach przedewszvstkiera pod 
ChavFnv. Odparto je z najcięższcmi stratami 
dla Francuzów; pułki kawalerji strzelców 
okrvlv się tuta i prredewszystkiem sławą.

Nasze eskadry lotnicze rzuciły w nocy na 
25. na zakłady portowe, dworce, zakłady woj­
skowe i obozv 75.000 kg. hamb* , .

Pierwszy gienmtF- kwatermistrz: 
Ludćndorff.

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 24. VIII. wieez. (WTB.) Walka 

miedzy rzekami Scame 5 Snromc. Ancncls.oc 
ataki na północo-wschód od Arras przeciw 
Bapaume rozbiły się. Na południo-zachód od 
Bapaume zyskał »ieprz^iaciel na terenie na 
wschód od Thiepval. Kilkakrotne ataki angicl- 
•skfę od wschodu Albert aż do rzeki Somme.zła­
mały sie ze stratami. Pomiędzy rzekami Ailłet- 
fg í atak? francuskie.

< Berlin, 25. VIII. wlecz. (WTB.) Ciężkie 
etsiki angielskie po obu stronach Bapaume. 
Zamierzone przez wroga przy pomocy sil po- 
tężńych przerwanie frontu nie udało się. Ataki 
nasze dążące do zdobycia ponownego straco­
nego terenu postępują jeszcze nanrzód. Wiele 
zestrzelonych wozów opancerzonych leży przed 
i poza naszemi linjami.

Silne ataki francuskie na południc rzeki 
Ailette, których główną rote złamaliśmy za po­
mocą własnych skutecznych ataków.

Komunikaty francuski©«
Francuskie doniesienie wieczorne . z 

28. 8.: Między rzekami Matz i Oise s ina dzia­
łalność artyłerjl. Podczas dnia przeszły, woj­
ska nasze rzekę Oirette w okolicy Avricourt. 
Pomiędzy rzekami Aiílette i A'sne kontynuo­
waliśmy pochód nasz na wschodniej części 
frontu. „ „T „

Komunikat wschodni z 23. 8.: Walka ar­
tylerii i patroli na całym froncie. W. Ałhanp 
zrzuciły statki napowietrzne wywiadowcze 
1500 kg. materjałów wybuchowych. Statek an­
gielski zrzucił bomby w okolicę Seres.

Francuskie doniesienie popołudniowe 
z 24. 8.: W okolicy Lassigny oraz między 
rzekami Oise i Aisne noc pełna bvła dość sil­
nej walki artvlerji. Oddziały francuskie wtar­
gnęły w Lotaryngii na kilku punktach do ro­
wów nieprzyjacielskich i przyprowadziły ze so­
bą jeńców. Na reszcie frontu noc była spokojna.

Francuskie doniesienie wieczorne z 
24. 8.: Pomiędzy rzekami Ailette i Aisne do­
tarliśmy do okolicy na południe od Cresy au 
Mont i wzięliśmy 100 jeńców. Na zachód od 
Fismes posunęły wojska amerykańskie na 
froncie 800 m. aż do drogi So.issons-Reims. 
Zresztą był przebieg dnia spokojny.

Komwnilsaty «angielskie.
Angielskie donosienie popołudniowe z 

24. 8.- W odcinku Albert zrobiliśmy nocą po­
stępy i wzięliśmy jeńca. Rvchlo rano podjęto 
Walkę na nowo. Od 21. 8. wzięliśmy 14 tys. jeń­
ców i zdobyliśmy pewną ilość armat. Przedsię­
wzięliśmy sViijneTriLV ptn1< lokalny na póbioc- 
zachód od Ncuf Berguin i odparliśmy wroga 
ixi ostrej wa’ce. Ataki lokalne na północ od 
Bailleul, południe od Sacre i północ.góry Kem- 
racl. Rano odbyła się walka z korzyścią dla. nas 
na północ od kanału La-Bassće w odcinku 
Givenchy.

An gielskie doniesienie wieczorne z 24. 
VIII. Walki na froncie bojowymi na północ 
od rzeki Somme nie ustają od samego rana. 
Poczyniliśmy postępy na całym froncie naszym 
bojowym. Pewna ilość jeńców i wielkie za­
pasy przvborów wojennych dostały się w nasze 
ręce. Australczycy zajęli Poray nad Snmmą 
uprowadzając ze sobą jeńca. Na lewem skrzy­
dle postąpiły wojska pochodzące z Londynu 
i hrabstw wschodnich nocą naprzód na polu- 
dnie-zachód od Albert i wzięły jeńca. Na pra­
wem centrum postąpiły wojska z Wales u 
hrabstw północnych poza dawne pole walki 
nad rzeką Somme z roku 1916, zdobyły kilka

cej niż 2000 jeńców. W lewem centrum wmie­
szano wojska ze wschodu Lancashire w ostr« 
walki dokoła Abiraument. Wieś tę okoliliśmy.
Na północ od tejże wsi zdobyła dywizja nowo­
zelandzka linję obronną w lesie pod Souport 
i wzięła 400 jeńców. Dążąc dalej na pomoc 
dosięgła do Avemes-les Bapaume. Anglicy 

obsadzili irles i postąpili w kierunku na Sa- 
pignes. Na lewym froncie bojowym wzięto 
St. Leger.Nenin-sur-Cojeul i pagórek na 
wschód od miejscowości ostatniej. Na potno« 
od kanału La Bassće wzięliśmy dawną linie aa 
g:elską na wschód i północ-wschód od Gi­
venchy i wzięliśmy 60 jeńców. Neuí-Berqum 
obsadziliśmy na nowo.

Komunikat amea^rańsk»«»
Amerykańskie doniesienie wieczorna 

z 24. 8.: Na wschód od Bazaches posunęły, 
wojska nasze linje swe naprzód. We Wogte« 
zach ńdaremndiśmy napad nieprzyjacielski zas 
dając wrogowi straty. Na innych odcinkach, 
przez wojska nasze obsadzonych, nic nowego,

Komuniknt austryiaeki«
Wiedeń, 25. VIII. wiecz. (WTB.) Urzę* 

dowo donoszą: Wojska generała-pulkownikai. 
y. Pflanzer-Baltina wzięły Berat i Fieri.

Szef sztabu generalnego.

Komunikat włoski.
Sprawozdanie włoskie z 23..VHL 

W odcinku Brenty udało nam się wczoraj przy 
brzasku w kilka oddziałów piechoty Pr^®® 
atak niespodziewany zająć miejscowość .Rl- 
volta. Potem obsadziły inne oddziały miej­
scowość Seno-Stefani po złamaniu wście­
kłego oporu wroga w ciężkiej walce i ujęclh 
38 jeńców, miedzy nimi jednego oficera. W 
okolicy na północ od góry Col del Rosso od­
parliśmy zupełnie dwa ataki wroga za pomocy 
ognia naszego, Wczoraj zaatakował nieprzy­
jaciel rychło rano nasze wysunięte linje nad 
dolnvm Semeninem blisko góry Mali Tomo- 
riores. Na lewem skrzydle (dolny Semen i n) 
odparliśmy go zupełnie. W centrum zdołał 
początkowo cośkolwiek postąpić naprzód. Po­
wstrzymano go jednakże natychmiast Na pra- 
wem skrzydle zmuszono do cofnięcia się jeden 
z naszych wysuniętych posterunków. Kilka­
krotne ataki, przeprowadzone podczas dnia, 
zostały za każdym razem odparte. Kilka tuzi­
nów jeńców zostało w rękach naszych.

Wykneia wielkiego spraysiąiaoia 
tatrsw alncy jnsgo.

Moskwa, 23. VIII. Iswestija donosi « 
odkryciu wielkiego sprzysiężenia w Moskwie 
Według tej wiadomości zamierzali kontrrewo­
lucjoniści moskiewscy wywołać zbrojne po­
wstanie, aby uniemożliwić wysłanie wojsk na 
front czesko-słowacki. Organizacja stała w 
ścisłym kontakcie z generałem Aleksiejewem 
i kierowała się stosownie do jego wskazówek. 
Powstanie planowano na 2. sierpnia, udare­
mniono je jednakże przez niespodzianą regi- 
slrację oficerów oraz przez rozporządzenia a 
strategicznem obsadzeniu licznych domostw, 
Ú aresztowanych białogwardzistów znaleziono 
dokładnie wypracowany plan zbrojnego po-, 
wstania. W pierwszej linji zamierzano obsa­
dzić siedzibę komisji nadzwyczajnej, by potemt 
rozpocząć ogień na Kremel. Cały obszar miej­
ski podzielony był na okręgi z nacechowaniem 
tvch domów, w których miano ustawić kara­
biny maszynowe. Także na kościołach i da-; 
chach wysokich domów miano ustawić kara­
biny maszynowe, a nawet działa, mające Kre­
mel ostrzeliwać, tak na wieży Kościoła Wszyst­
kich Świętych, na kościele św. Mikołaja, do­
mie dla podrzutków i fabryce Losenkowa, 
Ośmiu kierowników organizacji aresztowaną 

i i rozstrzelono, pomiędzy nimi głównego kiero­
wnika organizacji Pljanskiego i dawnego ko­
mendanta 86-go regimentu strzelców Astaw- 
jewa. Organizacja składała się z grup po dzie­
sięciu, tak że nikt nie znał.więcej niż 10 człon­
ków. Środki otrzymywano znaczne bardzo O< 
ententv, tak, że pensja szeregowca wynosiła! 
500 rubli miesięcznie. Komisja nadzwyczajny 
potworzyła teraz we wszystkich częściach mia-j 
sta podkomisje. We wszystkich gubcmjach f 
miastach okręgowych nawet w poszczególnych 
okręgach wiejskich zorganizowano komisją 
nadzwyczajne

Pisma donoszą pozatem o powstaniach v? 
guberniach Wołogda, Włodzimierz. Wjadka i 
Orcl; zgnieciono je krwawo. W Liwrcji (gub; 
Orel) miały wojska rad wielkie straty, pozatem! 
zabito 100 białogwardzistów. ś

W Petersburgu rozstrzelano dwudziestą 
chłopa, między nimi dwuch oficerów z regi-i 
meniu stojącego w Iirasnoje Sclo jako lei 
trzech komisarzy komisji zewnętrznej, któryni 
udowodniono przekupstwo. j

Wstęjin^art^u^jityywdy« żnda uwieri«-



Walki na Sybcrjł.
Amsterdam. 25. VIH. Według donie­

sień ozirnników londyńskich z Tokio, z Wla- 
dvwostoku donoszą urzędowo: Oddziały nie­
przyjacielskie zaatakowały wojsko jen. Knł- 
mvkowa, ł»vłv jednak odparte. Pod Uspienka 
i Binakowem stoi arnsja nieprzyjacielska w 
sile 8000 ludzi przeciwko zjednoczonym woj­
skom koalicji. Wojska przeciwnika wzdłuż 
Amuru liczą 19.000 ludzi, a w okręgu Bajkal­
skim 18.000.

Lon dvn. 25. VIII. Biuro Reutera do­
wiaduje się z kół miarodajnych, źe odwrót cze- 
cho-slowaków z okręgu usurvjskiego nie budzi 
obaw i że nie należy go uważać za poważny 
cios.

Czecho-slowacy zajęli Wierchnie-Udinsk, 
największe miasto na wschodzie jeziora Baj­
kalskiego. Gdyby tak bvlo istotnie, fakt ten 
mialbv niesłychanie doniosłe znaczenie, gdyż 
oznaczałby, że tunele kolejowe na południu je­
ziora znajdują się w ręku Czechów.

Roterdam. 25. VIII. »Daily Mail« do­
nosi z Charbina: W ciężkiej walce nad Ussuri 
biora udział wojska francuskie i japońskie. 
Największy napór nieprzyjaciela wytrzymali 
dotychczas Kozacy i Czesi. Następnie wojsko 
koalicyjne cofnęło się przed przeważającym 
liczebnie nieprzyjacielem, podczas gdy Japoń­
czycy powstrzymywali nacierającego wroga.

Gospodarcze plany janeń-kie w Svhcrji.
Parvż. 22. VIH. (WTB.) Według tele­

gramu z Tokio zamianowana została japońska 
misja wojskowa, która niebawem uda się do 
SvSicrji. Na czele misji stoi bar. Megesta, 
członkowie jej rekrutują się z urzędników,
Ízeczoznawców finansowych i przemysłowych, 
łalej donoszą, że utworzono syndykat kupie­

cki. który zamierza rozwinąć działalność w Sy­
berii.

Położenie w Transha ikaljt 
Moskwa, 22. VIII. (WTB.) »Prawda«

donosi: Tunele na południowo-zachodnim brze 
fiu jeziora Bajkał wpadly nieuszkodzone w rę­
ce rządu svbervjskíego. Komunikacja odbywa 
sie »ż do tunelu 36. Tunel 39 wysadzony zo­
stał przez bolszewików. »Prawda« sądzi, że 
przeciwnicy dlatego nie będą mogli przedsie- 
'Wzia'* wbłk;f-h operacji przeciw bolszewikom.

Na wielkiem zebraniu w pałacu Taurydz- 
ktm zakomunikował I/sowskij. że pod hasłem; 
„Precz z władzą Sowietów!“ wszystko przygo­
towane bvło do pochodu na Piotrogród.

Przywrócenie nauki religji w Republice 
Dońskiej.

Kijów. 23. VIII. (WTB.) W Republice 
Dońskiej przywrócono we wszystkich szkołach 
usuniętą podczas rewolucji naukę religji.

Z wędrówki Rodzianki.
. Kijów, 23. VIII. (WTB.) Według donie­

sień pism opuszcza były marszałek Dumy Bo- 
dzianko z powodu nieporozumień z rządem do­
nieckim Republikę Doniecką i udaje się do Je- 
katerynodaru na tervtorimn kubańskiem, do­
kąd przenosi się także Suworin ze swem pis­
mem »Weczernęji Wrjemia«.

Tajemnicza sprawa.
Berno, 21. VIII. (WTB.) Według pisma 

genewskiego »Feudłe« usiłowali w Genewie 
francuscy szpiclowie zwabić pewnego, młode­
go mężczyznę, którego zachloroformowano. na 
terytorium francuskie, gdziebv mu prawdopo­
dobnie zgotowano ten sam los, co Holendrowi 
Ottenowi, której«) w ubiegłym tygodniu roz­
strzelano w Grenoble. Próba nie udała się, a 
piecu spólwinnvch aresztowano, między ni­
mi urzędnjka konsulatu francuskiego w Gene­
wie. Sędzia śledczy stwierdził, że oskarżeni 
otrzymali chloroform od obcego funkcjonariu­
sza. który im polecił zachloroformować owego 
mężczyznę nazwiskiem Duerr i przewieźć na te­
rytorium francuskie. W tym celu trzymano 
łódźłódź w pogotowiu. Pisma genewskie z wyjąt­
kiem. »Fenitle« nie donoszą nic o tej wysoce 
tremiłet sprawie. Wiadomość te przyjęły także 
P‘sma berneńskie. »Inlełligenzhl.« pisze: N>e 
oowiedzianohy się o tern wszystkiem, gdyby 
nie było w Genewie pisma, które uważało za 
swój obowiązek zająć stanowisko nietyłko «- 
newskie, lecz także szwajcarskie.

W sprawie
wyborów w Lubawskiem

zamieszcza »Dz. Kuj.« z poważnej strony na­
desłane następujące uwagi:

»Wybory uzupełniające na ogół małe mają- 
znaczenie. Obecnie jednak przy braku po­
wszechnych nabierają daleko większej wagi. 
Pierwsze takie, obsadzenie mandatu opróżnio­
nego, w Kościańskiego, w czasie najbardziej 
wytężonej propagandy aktywistycznej u nas, 
stało się znamienne nietyłko przez to, że wy­
szedł z nich sympatyk narodowej demokracji, 
lecz bardziej daleko tem, że z strony aktywi- 
stvcznej nie odważono się przeciwstawić kan­
dydata. Wybory gliwickie znowu pomnożyły 
Koło parlamentarne o jednego bardzo dziel­
nego członka, zaświadczając tak klęskę wpły­
wów centrowych jak wzrastanie rzetelnego u- 
świadomienia narodowego wśród ludu górno­
śląskiego. Niema potrzeby obawiać się, aby 
obecne wvtxwy lubawskie nie wyraziły uspo­
sobienia Prus Zachodnich w bardzo podobnym 
sposobie*.

Przedstawiając mandat lubawski, jako 
zupełnie pewny, poświęcając w dalszym ciągu 
kilka uwag śp. dr. Lam parskiem u. który man­
dat powyższy piastował, pisze autor artykułu 
dalej co następuje:

»Zdając sobie sprawę z położenia, Komitet 
powiatowy wyraźnie zaznaczył, że poseł powi­
nien być narodowym demokratą. Przy tero 
ani Komitet nie składa się z członków demo­
kracji narodowej, ani proponowani przezeń 
kandydaci ks. dziekan Kasyna i p. dr. Kurzęt- 
kowski nie należą do stronnictwa N. D. Jak 
to wytłumaczyć?

Od samego początku wojny, narodowa de­
mokracja zajęła stanowisko wiernie narodowe, 
odpowiadające, doskonałe woli opinii publicz­
nej. Wobec, niedostatecznej organizacji jakie­
gokolwiek innego stronnictwa stało się Die-
lako tadrejn jeśli nie ideowem to taktycznem g

wnątrz w akcji Kół p-seiskicK. To zapewniTo 
jej ocromny wpływ i zyskało licznych sym­
patyków.

Kiedy wbrew opinii zaczęłi u nas wystę­
pować i organizować się nieliczni aktywiści, 
mierzyli przedewszystkiem na demokrację na- 
todową. Chcąc przeciągnąć społeczeństwo do 
swojego obozu, a zapewne i ze względów poli­
tyki zewnęlrznej. przedstawiali, jakoby tylko 
narodowa demokracia sprzeciwiała się aklv- 
wizmowi i wvtoczvli p-zeciwko niej wszelkie 
zarzuty, które z rozmaitych stron rozmaitemi 
czasy podnoszono. Oczywiście akcja taka wy­
dała wvnik wprost przeciwny pragnieniom 
aktywistów, co zresztą już od pierwszej chwili 
ich wystąpienia nic ulegało wątpliwości; popu­
larność narodowej demokracji wzrosła przez 
to daleko bardziej.

Okazało sie to już przy wyborach kościań­
skich, z których wvszedl svmnatvk narodowej 
demokracji, chociaż poprzednio okręg ten 
przedstawia! człowiek, zaliczający się do za­
chowawców. To samo, zdaniem naszem, spo­
wodowało też kom'tet lubawski do zastrzeże­
nia co do kandydata. Chodziło o to, aby iąk 
najwyraźniej zaznaczyć, że poseł powinien 
stać na platformie nolitvki Kół poselskich, a 
źe jako osobliwie silny wyraz tego uważa się 
narodową demokracie, powiedziano, że poseł 
powinien bvć narodowym demokratą.

Jest to wielki a zasłużony sukces narodo­
wej demokracji i jej rzetelnie narodowej po­
lityki. Czy to zastrzeżenie osiegnie swój cel za 
mierzony,, jest to sprawa inna. Czytaliśmy 
przecież! jak w »Gazecie Grudziądzkiej« naro­
dowego demokratę próbowano przeinaczyć na 
narodowego i demokratę i pod taką maską 
przemycić to właśnie, przeciwko czemu kieruje 
się zastrzeżenie Komitetu.

Przv wyborach lubawskich pamiętać na­
leży jednak jeszcze o innej rzeczy. Pomiędzy 
kandydatami proponowanymi na pierwszem 
miejscu wysunięto ks. Kasynę. Ks. Kasyna, 
osobiście człowiek najzacniejszy, czvnnv dzia­
łacz j doskonały patrvjota. ma do siebie tę 
pierwszorzędną w naszych dzisiejszych stosun 
kach kwalifikację, że stoi na stanowisku ogól­
no -narodowem. Nie jest jednak zawodowym 
politykiem. Nadto wvdaie się wątpliwe, czy 
pożądane bv bvło, ażeby Prusy polskie w Sej 
roje przedstawiali sami tvlko księża. Ducho­
wieństwo nasze dumne zapewne może być z 
tego, że w czasie próelomowyro woiny księ 
źom właśnie przedewszystkiem chciano oddać 
przedstawicielstwo przv wyborach uzupełnia­
jących — bo i na Śląsku początkowo ks. Ro­
botę upatrzono na kandydata. Dałej w Pru­
siech duchowieństwo większe ma jeszcze zna 
czenie niż w innveh dzielnicach zaboru na­
szego. Jednak w interesie samego duchowień­
stwa leżv, abv przynajmniej jeden mandat z 
trzech przypadał mężowi świeckiemu. Istnieje 
zresztą w Prusiech i na Pomorzu cały szereg 
ludzi świeckich godnych piastowania man­
datu.

Brak takiego polityka w Prusiech, któremu 
możnaby powierzyć mandat, przedstawią nie­
wątpliwy niedostatek tak dla dzielnicy samej 
jak i dla całego zaboru. Wskutek tego niedo­
statku obecne nrzedstawicietytwo sejmowe j?rn- 
skie było zunełnte bierne. W interesie naródn- 
wvm jednak łeźv, aby podobnie jak Śląsk i 
Księstwo przynajmniej jednego miało posła, 
występującego w Seim:e czvnnie.

Przyzna chyba każdy nieuprzedzony, źe 
Wywody powyższe podyktowane zostały szczu­
rem przeięciem sie sprawą i pcieciem ogólnego 
dobra. Dalszy przebieg spoczywa w ręku Ko­
mitetu oraz wyborców odnośnego okręgu. 
Ażeby zaś sprawa wvlwów wypadła jak naj-s 
lepiej, leży to w interesie nietyłko okręgu i 
Prus, lecz również całego zaboru.

Podaliśmy powyższe uwagi prawic w ca­
łej rozciągłości, bo one trafnie charakteryzują 
sytuację w okręgu lubawskim. Co do nas, to 
oświadczyliśmy już kilkakrotnie, że bezpośre­
dnio do walki o kandydaturę w Lubawskieni 
mieszać się nie royśliiny. Tem bardziej obrą 
jest nam oczywiście wszelka myśl wnoszenia 
partyjno - politycznych haseł do walki wybor­
czej. Wobec kandydatur, wysuniętych przez 
komitet powiatowy, zajmujemy stanowisko 
bezstronne. Jeżeli zamieściliśmy koresponden­
cje z kół wyborców, krytykujących postępowa­
nie komitetu, to dlatego, że nie mogliśmy od­
mówić prawa głosu opozycji, która bez wąt­
pienia była poważną. Wolelibyśmy zamiast 
księdza prób. Kasyny widzieć człowieka, któ­
ryby bardziej w życiu publicznem był czyn­
nym i więcej doświadczenia politycznego wno­
sił do Kola. Ale nie zamierzaliśmy kandydata 
komitetu zwalczać na korzyść innych mniej 
może jeszcze, wyrobionych kandydatów.

To też jeżeli tutejsza »Gazeta Naro­
dów a« znów alarmuje czytelników »intrygami 
endeckiemi«, może to tylko wywołać uśmiech 
pobłażania. Zwykle, gdy zabraknie tamtym pa­
nom wszelkiego konceptu, gdy dowcip wyjało­
wiał do reszty, zjawiają się słynne »intrygi en­
deckie«. Plecie się przytem o jakichś walkaeh 
»endeków« przeciwko Bankowi Ludowemu w 
Lubawie, co oczywiście zupełnie należy do zna­
nej rubryki »koszałki, opałki«. Z tem wszyst­
kim doprawdy polemizować nie warto.

Z Lubawy donoszą nam, że na walnem ze­
braniu przed wyborczem tamże uchwalono kan­
dydatury ks. prób. Kasyny i adwokata Ku- 
rzętkowskiego.

Odpowiedź angielska 
na mowę Solfa.

Londyn, 24. VIII. (WTB.) Angielski 
minister blokady lord Robert Ceci! oświad­
czył wobec przedstawiciela Biura Reutera w 
odpowiedzi na mowę Solfa co następuje:

Z jednego względu oznacza ona (tj. mowa
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się tonem od wszystkiego co ze strony niemie­
ckiej nadeszło. Jeżeli to jest szczere (to jeżeli 
trzeba pisać wielką głoską), to jest to pierwszy 
krok do duchowego zdrowia. So!f złożył ude­
rzające oświadczenie, że Wszechniemey n'e 
maią wpływu na rząd, i to bezpośrednio po 
dymisji Küh’manna, ponieważ tenże miał spór 
t Wszechniemcsmi. Słowa o Belgii, którvcli 
nżvt Solf, ida o wiele dalej n’ż wszystkie da­
wniejsze wynurzenia. Słowa »nie zamierzamy 
zatrzymać Belgii w jakiejkolwiek formie« itd. 
są o wiele więcej zadowalające niż dawn:ej- 
sze orzeczenia, jeżeli się pomin'e to. że Solf 
w tej łączności powiedział: ..Kanclerz oświad­
czył w ostatnim miesbącu“ itd. Kanclerz złożył 
oświadczenie charakteru bardzo ogólnego, któ­
re póín'ej bvt zmuszony zmienić. Jeżel! oś­
wiadczeń'« Solfa jest tytko parafrazą daw­
niejszych uwag kanclerza, to oznacza to w 
istocie bardzo mało. Prócz tego nje mieści się 
w niem przyrzeczenie restytucji lub bezpie­
czeństwa na przyszłość. Jeżeli jednak ośwad- 
czenie Solfa należy przyjąć niezależnie od oś­
wiadczenia kanclerza, to wyda je się ono być 
postępem.

Wywody sekretarza stanu dla l.olonji o 
pokoju brzeskim wydają mi s:ę bvć najorygi­
nalniejszą częścćą mowv. Faktycznie nazwał on 
pokój tvmczasowem zarządzeniem w celu n- 
tworzenia niezależnych państw na podstawie 
narodowości. W rzeczywistości niema dowo­
du dla tego tw'erdzenia. Po raz pierwszy sły­
szymy o pokoju brzeskim jako o czemś tvm­
czasowem. Traktowano po zawsze jako irer- 
wszy owo« wojny. Po drugie niema powodu 
uznać za cześć polityki niemieckiej tworzenia 
rzeczywiście niezależnych państw. Przeciwnie, 
gdy deputacja z Estonj: i skądinąd, składają­
ca się przeważnie z Niemców, przvbvla do ce­
sarza prosząc o aneksię, otrzvma’a odpowiedź, 
że prośbę rozoatrzv się przychylnie. Poliłrka 
N:emiec nie chce państw twh wprost anekto­
wać. lecz włączyć je w krąg swój i pod swoją 
kontrolę. Państwa te terytorialnie w tvm celu 
zostały stworzone. Nie mają one ludności je­
dnolitej i są skutkiem tego w położeniu nie­
pewnej równowagi. I‘tworzono skibę państwa, 
które nie mogą inaczej istnieć jak pod kon­
trolą Niemiec. To jest jedną z rzeczy mają­
cych bvć rozsądnem', które niemieccy mężo­
wie stanu tak bardzo lubią. Umaję zręczność 
Solfa w obronie układu brzeskiego, lecz jeżeli 
ją s'e zbada, jest ona nieszczera.

Przychodzimy obecnie do kolonii niemie­
ckich. Solf Jest bardzo oburzony myślą, że pa- 
uowan'e niemieckie jest nieludzkie.

Sądzę, że ktokolwiek zna faklv, n!e przy­
łączy się do jego zapatrywania. Rząd angiel­
ski w tych snrawa^h zebrał mał^rjał > w krót­
kim czasie wvda Niebieską Księgę o 
panowaniu nicmieckiem w kołonjach. 

Niektóre wvn’ki są słrasznemi świadectwami 
brutalności. Nie mogę przyjąć twierdzenia Sol­
fa. że Niemcy pragnęły pokojowego państwa 
afrykańskiego. Przeciwnie, wiemy przynaj­
mniej, że jedna ważna part ja w Niemczech 
opow'adala s'ę za niemieeko-afrvkanskieni 
państwem, aby opanować Afrykę militarnie i 
otworzyć wielkie źródła pomocnicze dla mili­
tarnych celów nańsfwa niemieckiego. Jeżeli 
Solf twierdzi, że Balfour łub inny jaki mąż 
stanu angielski ostatecznie proponował ancksję 
kolonii afrykańskich do państwa angielsk'ego. 
to jest to nieścisłe. Propozycji takiej nigdy nie 
czyniono. Balfour j inni mów‘ą: Nie jest moż­
liwe dla Niemiec uzyskać kontrolę nad swemi 
koloniami. Wiecej niż to nie twierdz i ani Bal­
four ani Llovd George. Prezes ministrów po­
wiedział dalej, że o koloniach n'emieckich roz­
strzyga e sie na konferencji gpke'-owej. Oczy­
wiście nie może Angty) sama rozstrzygać o 
wielkiem zagadnieniu światowem, lecz musi 
być zna«ezione uregulowanie wspólne z sprzy­
mierzeńcami. Solfa mowa zawiera uwagi o 
zdrowym rozsądku ludzkim, o okropnościach 
wojnv itd. Są to komunały, co do których w 
Angin od dawna wszędzie panowała zgodność.

Ich siła przekonania znosi się wskutek 
faktu, że, zanim szczęście s'ę zmieniło, nie sły- 
jffieliśray nigdy o takich myślach. Wszyscy 
przypominamy sobie hymny na cześć wojny 
i jej wartości wychowawczej i podobne dia­
belskie gadanie, wszyscy przypominamy sobie, 
że krótko po rozpoczęciu niemieckiej ofenzy- 
wy w całych Niemczech podniosło się znowu 
dawne wmłanie o, panowanie nad światem. W 
prasie niemieckiej w tej sprawie dowodów 
jest pełno. Wszystko to nagłe gadanie o prag­
nieniu pokoju dowodzi, jeżeli jest pomyślane 
szezerze, że Soli albo nagle się nawrócił, alb© 
że stoi nieomal sam wśród swoich rodaków. 
Jestem gorącym zwolennikiem pokoju, lecz je­
stem przekonany, że pokój ten nie może być 
nzvskanv bez zwvc'ęstwa i bez uznania ze 
strony niemieckiej swej klęski.

Scsatir Lsip

■Waszyngton, 24. VIII. (Reuter.) Se­
nator Lodge mówił we wydziale senatu dla 
spraw zagranicznych o ustawie wojskowej i 
przestrzegał przed podstępnem tworzeniem 
nastroju pokojowego przez Niemców. Pokój 
trzeba podyktować, a nie wolno z Niemcami 
pertraktować, aby nigdy już w przyszłości nie 
mogli zamącić pokoju światowego. JNiemcom 
narzucić trzeba następujące warunki pokoio- 
we: zupełna restytucja Belgji, bezwarunkowe 
wydanie Alzacji Lotaryngii i włoskich krajów 
Austrii, gwarancje dla Grecji, niezależność 
Polski, Serbji i Słowian, niezależność Rosji 
od panowania niemieckiego włącznie z zwro­
tem terenów rosyjskich, jakie Rosja straciła 
przez trakiat brzesko-litewski; pozatem trzeba 
stworzyć z Konstantynopolu port wolny, Pale­
styny nie odda się pod panowanie tureckie. 
Najważniejszym ze wszystkich postulatów po­
kojowych jest państwowa niezależność wielkiej 
części ludów Auslrji, mianowicie: Jugosławian 
i Czecho-Słowaków. Narady te razem z Pola­
kami przeciwstawią się postępowi Niemców 
na wschód. Nikt nie zanferza naturalnie zni­
weczyć narodu niemieckiego. Wojny nie pro­
wadzimy po to, aby formę rządu niemieckiego 
zmienić; Niemcy sami to uczynić powinni

| Sprawy słowiańskie.
Wznowiona działalność czeskiej Rady Narodowej,

W »Narodnicj Politice« praskiej wyrażają ra- . 
dość z lego powodu, że większa część wydziałów 
przy czeskiej Badzie Narodowej ponawia obecnie 
swoją działalność, przymusowo przerwaną po wy­
buchu wojny. Są to wydziały: ekonomiczny,' auto 
nemieznj’, oświatowy, językowy i finansowy. W 
najbliższych dniach to samo mają zrobić też wy­
działy morawski, śląski i dolno - ausłryjacki. Po 
Rady Narodowej wstąpili teraz leż socjalni de­
mokraci, co ze strony opinii przyjęto z wyraża« 
mi powszechnego zadowolenia. (SI.)

Troska Chorwatów o sieroty.
W zagrzebskim »Obzorze« znajdujemy obszer­

ny felieton, omawiający dotychczasowe wyniki 
akcji zmierzającej do zapwnienia bytu sierotom po 
poległych w Chorwacji. Staraniem rządu krajowe­
go urządzonych ma być tymczasowo dziesięć wiel­
kich domów dla sierot, a mianowicie w Saraje- 

• wie. Palarnie, Kobiijej Dole. Reljewiu. Suljeseiu, 
Guczioj Gorj, Tnzli i Breszkiu. Pod Sarajewem 
projektowane są takie trzy domy odrazu. Aż do­
tąd umieszczono w zakładach tych przeszło 12ti0 
sierot po poległych, pochodzących z Bośnji i Herce­
gowiny. Troska o młodzież narodową przybiera u 
Chorwatów coraz szersze i sympatyczniejsze roz­
miary. (SI.)

Batmseja od 2 «nieotęey bez ehleba.
Według organu chorwackiego »Narodnt List« 

miasto Zadar wraz z całą okolicą pozostaje już od 
dwuch miesięcy zgórą zupełnie bez ehleba Podo­
bne stosunki panują oslatnlemi czasy także w in­
nych powiatach Dalmacji. W tej ostatniej bieda 
powszechna dochodzi już do szczytu. (SI.)

Statystyka cholery na THcraiaie.
W »Kijeyskaja Myśl« czytamy, iż cholera na 

Ukrainie staje się od pewnego czasu zjawiskiem 
zanadto podpadającem. hy o niej w dalszym ciągu 
poprostu nie wspominać. Przy nkraińskicm mini- 
slerjum zdrowia publicznego utworzona osobna 
komisja do wałki z cholerą postanowiła wydać 
obszerniejszą statystykę, z której ma wyniknąć, 
czy i o ile zagraża krajowi na polu lem istotni« 
niebezpieczeństwo. Najwięcej jak dotąd zagrożo­
nym jest Charków, podczas gdy w Kijowie samym 
większego niebezpieczeństwa niema. (SI.)

Projekt nowej manifestacji słowiańskiej.
»Słoweński Naród« donosi, iż nowa słowiańska 

manifestacja jest projektowaną w I.oblanie przy 
uroczystem otwarciu nowego »Narodnego Teatru« 
słowieństiiego w jesieni. Zaproszeni będą przedsta­
wiciele poszczególnych narodów słowiańskich z 
Auslrji Będzie io jednak święto raczej kuilurałne, 
niż polityczne. Wystawiona zostanie pierwszy raz 
nowa oryginalna sztuka nutora slowieńskiego l-inż- 
gara pt. »Nasza krew«. Jest to dramat z ery naro­
dowego odrodzenia za czasów Napoleona pierw­
szego. (St.)

Internowanie przywódcy słowackiego.
»Udowe Nowiny« dowiadują się. że z rozpo­

rządzenia węgierskiego minisierjum dla spraw 
wewnętrznych został nagle internowany znany 
przywódca Słowaków na Węgrzech Dr. Vavro 
hzrobar, lekarz w Rużomberku Oskarżono co o 
bronie udziału we wiosennych uroczystościach sło­
wiańskich w Pradze. To władzom madziarskim 
wystarczyło do wywiezienia działacza słowa» kie­
go do środkowych Węgier i internowania go w 
miejscowości Cegted. (SI.)

Wiaźomat^ ^afityesae.

Odicnaezenie Wekerlego.
Wiedeń 24. VIII. (WTB.) Na wczoraj-

szem posłuchaniu węgierskiego prezesa mini­
strów, który przedłoży! sprawozdanie ó bieżą­
cych kwestiach politycznych, wręczył mu ce­
sarz brylanty do wielkiego Krzyża orderu św 
Szczepana.

ODEZWA
lio ofcfwteti itrasli PtZMiii

W listopadzie odbędą się wybory do Ra­
dy miejskiej. Wiadomo, źe Poznań liczy 60 
radnych, z których dzięki wadliwości systemu 
wyborczego zdołaliśmy wybrać zaledwie 10 i 
In w 5 tylko okręgach klasy III. Resztę 5 okrę­
gów kłatty III dzierżą Niemcy, a są to okręgi 
na Wildzie (2). Łazarzu (2) i Jeżycach (1). 
Nasi radni, Polacy, pochodzą z 5 okręgów łll 
klasv: Ghwaliszewa. Rvnku, Rycerskiej, Nau- 
manna i północnych Jeżyc.

Z klasy II. i I., które liczą po 20 rodnych, 
nie zdołaliśmy wybrać dotąd ani jednego ra­
dnego!! Nie dziś czas po temu, aby wyluszczać 
powody tego upośledzenia.

Wzywamy atoli gorąco wszystkrh płacą­
cych 450 mk. w zwyż ogółem podatku rocznie, 
a więc 'inteFgencię miasta, mieszkającą w 
dzielnicach Starego Miasta i Wildy (aż do kla­
sztornego gmachu Serrooek), aby niezwłocz­
nie skontrolowali, zabierając ze sobą wszelkie 
karty podatkowe, czy są zapijani w liście wy­
borczej!! Jeżeli wynadnie nam stannć do ur­
ny, tó zależeć tu będzie na każdym głosie i 
jeden głos może zadecydować o rwycięs-t 
twie łub klęsce!

Spisy obywateli uprawtronych do głoso­
wania, liczących łat 24. są wyłożone aż do 
piątku dnia 30. sierpnia — tylko w dni po- 
wsj^dnie od godziny 7—ł i 3 i pół do 6 w biu­
rze podatkowym miejskiem przy ulicy Nowej 
nr. 10 na drugiem piętrze w pokoju nr. 8.

Ufamy, że każdy uświadomiony obywatel,» 
mianowicie inteligencja Starego Miasta i Wil­
dy. płacąc ponad 450 mk. podatków, spełni 
swój obowiązek! Nadmieniamy, że wskutek 
szalonego przewrotu wojennego na nolu za- 
robkowem nastąpiły wielkie zmiany w SDisach 
wyborczych. Kto dawniej płacił 210 mk., na­
leżał do klasy II. kto 2000 mk. do klasy I. Dziś 
klasa II. rozpoczyna się 450 mk., klasa I. 
5900 markami, aa co, kontrolując spisy, należy 
uważać.

Wzywamy też specjalnie wszystkich wy-*» 
biorców z III. klasv na Łazarzu i w Górczynie, 
aby sprawdzili spisy i kazali się ewentl. za-* 
pisać. ,

Żołnierze w mundurze mają pra­
wo głosowania! •«

P. Cyryl Ratajski złożył urząd preze- 
sadiomitetu wskutek przeprowadzki do Pusz- 
ezykówka. * >

W końcu apelu jemy 3o o f i a r n o i c I wy« 
herców. W WTzełntu rozpocznie kursor zbie­
rać składlfi od członków To w. Wyborczego.*



więcej, bo wybory ta pasem a do zwycięstwa . 
potrzeba... p i e n i ę d z y!!!

Komitet Wyborczy nua«ta Poznania: 
Jarogniew Drwęski, Karol Rzepecki,

zast. prezesa. sekretarz.
Witold He^ingcr, Kazimierz Krajna,

skarbnik. zast. sekretarza.

Na wrzesień
prosimv zawczasu odnowić 
przedpłatę, która wynosi na 
pocztach za miesiąc mk. 1 40 
z odm szemem mk. 1 54, 
w Poznaniu w ekspedycji 
mk 1.20, w agencjach mk. 
1.30 z odnoszeniem do do­
mu mk. 1.40.

Administracja.

Wiadomości mieiscowe i ontoczne
Poiseił, dnia 26 sierpnia 1018. 

Kalendarz Dziś: Ireneusza i Zehryna M
Wiasum«rv

Jutro: Cezarego B. Józeta Kał. 
Przędz sława

Wschód słońca Dziś: 5, I zachód: 7, 2
jutro: 5. 2 „ 7. 0

Wschód księżyca Dziś: 823 „ 10.53
Jutro: 8,59 * _ I2,lb

OSOBISTE.
—- • ślub. We wtorek 20. bm. odbył się w ko 

telele parafialnym w Opolu ślub p. Kazimiery 
Brcsińskiej z p. Władysławem Kuleszą. Aktu uro­
czystego dokonał ks Hoffmann, klóry też od ołta- 
Zza w serdecznych i wzniosłych słowach przemó­
wi! do nowożeńców. >Veni Creator« i »Ave Maria« 
Wykonał chór kościelny. Nader wielka liczba na­
desłanych telegramów dowodzi o życzliwości i m- 
Cunku kiewnyeh, przyjaciół i znajomych dla mło­
dej pary. Na głodnych zebrano 47 mk.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
' * Ponowne podrożenie papieni eazeto-

Wegol Na wczorajszem zebraniu wydawców 
polskich i niemieckich, jakie odbyło się w Po­
znaniu, zakomunikowano, że niebawem na­
stąpi znowu znaczne podroźerre cen za papier 
gazetowy. Papier gazetowy będzie niebawem o 
350 procent droższy, jak przed wojną. Wobec 
tego postanowili wydawcy jednomyślnie, pod­
wyższyć przedpłatę od l.ipaźdz’endita o 45 do 
90 fen. na kwartał. Jednocześnie nastąpi pod­
wyższenie cen za ogłoszenia.

— Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego w 
Pozr-nin:

W poniedziałek dnia 26, sierpnia 
przedstawienia niema.

We wtorek »Tamten« sztuka w 5. ak­
tach Gabrjełi Zapolskiej z pp.: dyr. Młodzie- 
jowskrt, dyr. Szczurkiewiczem i Brackim w ro­
lach głównych.

W środę »Odrodzenie«, komedja w 3 ak­
tach Schóntana i Koppel-ElfeMa z dyr. Mło­
dzie jowską, p. Czechowską, p. Ryliena i Bra­
ckim w rolach głównych.

We czwartek po raz drugi »Odrodze­
nie«.

W piątek, sobotę i niedzielę wieczorem 
»Klub Kawalerów«.

W niedzielę popołudniu »Pod gwiaździstą 
Banderą«, wodewil z tańcami w 5 akiach Cy­
ryla Danielewskiego.

— * Rekolekcje Pań Dzieci Marji również 
adoracja nocna i zebranie adoracji nie odbę­
dzie się 30. tylko później.

♦ Z miejskiej kuchni ludowej. Magistrat 
donosi, że główna kuchnia, dostarczająca po­
traw dla masowego wyżywienia ludności, wy­
maga gruntownego odnowienia. Stąd od 1. 
września nie będzie się wydawać potraw dla 
masowego wyżywienia na przeciąg najdalej 5 
tygodni. Tydzień przed otwarciem poaownem 
opublikuje się to w gazetach.

♦ Dragi Wieczór Zdroju. W piątek 30. 
b. m. odbędzie się w sali Stowarzyszenia Ar­
tystów o godz. %9. wieczorem drugi Wieczór 
Zdroju. Prócz nieznanych utworów Norwida, 
Meyrincke, Bederskiego, Olwida, Tuwima i 
pieśni nowoczesnych (śpiew Miry Zielińskiej) 
szkic genetyczny o J. A. Rimbaudzie. Wstęp 
za zaproszeniem.

— • Wystawa obrazów. Donoszą nam, co na­
stępuje: Małżonka księcia pruskiego Augusta Wil­
helma zamierza wskutek inicjatywy kilku dam tu­
tejszego towarzystwa, połączyć w małą wystawę 
szereg obrazów, wykonanych przez nią w ostat­
nich lalach, zwłaszcza podczas pobytu w Pozna­
niu Í uprzystępnić je w ten sposób publiczności ca 
cele dobroczynne. Fachowe zestawienie • obrazów 
olejnych i akwarelowych, obejmujących głównie 
kwiaty i krajobrazy, powierzono profesorowi Zie- 
•glerowi w Poznaniu. Osobliwy interes wzbudzą 
zapewne obrazy, które księżna wykonała w daw­
niejszych łatach w swoim kraju rodzinnym szłez- 
wicko - holsztyńskim, w ogrodzie królewskim w 
Poczdamie i podczas pobytu cesarza na wyspie 
Korfu. Z wystawą będzie połączone wylosowanie 
niektórych obrazów. Niektóre obrazy, w niewieb 
kiej liczbie, są przeznaczone na sprzedaż. Dochód 
Z wystawy, wylosowania i sprzedaży księżna 
przeznaczyła dla tutejszych przytułków żołnierzy. 
¡Wystawa będzie prawdopodobnie otwarta 5. wrze­
śnia w sali tutejszego zamku królewskiego. Wstęp 
kosztować będzie 50 fen., los 1 mk. Zamierza się 
także sprzedawać reprodukcję niektórych obrazów 
w formie kart pocztowych. Bliższe szczegóły bę­
dą w ogłoszeniach. >

♦ Podział żywności. Na 22 kupon karty 
'żywnościowej nabyć można do 28 bm. Yk funta 
miodu sztucznego po 75 fen. względnie 73 fen. 
:za funt, na 23 kupon K funta produktów ta- 
jtarczanych po 68 fen. za funt lub % funta soku 
owocowego po 1,22 mk. za funt; na 24 kupon 
% funta marmolady.

É — * Wycieczka Tow. Mtod. Przemysłowców 
’odbyła się wczoraj przy pięknej pogodzie w sta­
rym Ogrodzie Strzeleckim na Miasteczku przy 

fnadzwyczaj licznym udziale członków i rrxtzin ich. 
Przy dźwiękach orkiestry bawiła sie młodzież płci 
obojga w różne gry towarzyskie, podczas gdy star- 

{tai zabawiali się strzelaniem do tarczy, kulaniem 
w kręgle, grą w rybę lub rzucaniem kostek. Dla 

-aetki dzieci urządzono polonez po ogrodzie, obda­
rzając małych na zakończenie pięknemi podarka- 

'mi. Gospodarz ogrodu p. Bohn — pomimo trudno­
ści wojennych — starał się wszelkimi silami, aże-

‘Sf MiisM

rzal się na brak stołu lub krzesełek 1 stąd na tra­
wniku rozlożsć się musial z rodziną obozem, to już 
nie wina gospodarza.

— • Koncert »Harmonii« na 4w. Łazarzu od­
był się wczorajszej niedzieli na Wzgórzu przy pię­
knej pogodzie i licznym udziale gości. Program 
składał się z popisów chórowych, orkiestrowych, 
oraz gier towarzyskich. Cbór mieszany zrazu trzy­
mający się w rezerwie i nieco powolnie oddając 
część pierwszą popisów, w drugiej części bardzo 
trafnie i wdzięcznie przemówił do serc słuchaczy, 
zyskując pokiask zasłużony. Najwięcej się podoba­
ły nfwcry: »Wiosna« ks K. Kleina i »Krakowiak« 
Moniuszki. Podnieść należy zlewność chóru har­
monijną i czysta wymowę. Zasługa to główną pe­
dagoga chóru »Harmonii« p. Bonipiaska, klóry od 
kilku miesięcy zostawszy dyrygentem pow. towa­
rzystwa, sumiennie i gorliwie zajął się chórem 
»llarrnonji«. Orkiestra wojskowa nie ubrawszy 
swego zespołu w »trąby i puzony«, nie mogła za­
dowolić słuchaczy; obsada smyczkowa, liczebnie 
słaba, nie nadaje się do takiego koncertu, — ied- 
nakowoż tu wina na tow. nie spada. Z zabaw u- 
przyjemniających pobyt gości, szczerze zaznaczyć 
trzeba z humorem obmyślony »domek starożytno­
ści«, pomysłu druha P., który bardzo ubnwi! wszy­
stkich, a zwłaszcza naszych »maluczkich«. Pan P. 
przedstawiając nam różne antyki, pokazał nam 
zabytkową próbkę chłeba białego, który istniał 
lftl4 lat po Chrystusie. Nie brakło także kwiatka 
i innych przyjemności. Słowem, zarząd »Harmonji«, 
na czele z swoim gorliwym prezesem p Gerty- 
chein, wszelkich dołożył starań, by koncertem tym 
zadowolić życzliwych gości i braci po łntni rodzi­
mej. To też dalszej takiej zbożnej pracy żiczyć 
trzeba uroczej »llarmonji« z całego serca — 
»Szczęść Boże!« G-niol.

— ’ Koncert Tow. Śpiewu »Chopin« s Wildy 
urządzony w Urbanowie, miał powodzenie nic 
mniejsze od »llarmonji« inzarskiej. 1 tutaj publi­
czność nie zawiodła Śpiewy pod batutą dyrygenta 
p. Barwickihgo wyjadły, jak zwykłe, bardzo 
ndatnie. Orkiestra była dobra. — Gry towarzyskie 
przyczyniały się do urozmaicenia czasu. Bawiono 
się ochoczo do samego wieczoru, aż chłód «nie­
wolił oczertników do powolnej wędrówki ku do­
mowym pieleszom.

— • Związkowy kers procy shnoweł dla kic- 
rewnittów Towarzystw Młodzieży. Dnia Ki. 17. i 18. 
września odbędzie się na sali Domu Krótowej Jad­
wigi związkowy kurs pracy zimowej d!a kierow­
ników towarzystw młodzieży. Kurs rozpoeznie się 
w poniedziałek 18, września o gedz. 4 i kwadrans 
po piudnia, a zakończy się w środę 18. września 
o godz 12 w południe. Bliższe szczegóły jwdamy 
w programie, który roacślemy w długiej połowi« 
bieżącego miesiąca.

— • Zebranie Rady mfejsklej — pierwsze no 
wakacjach — odbędzie się w środę o godz. żsti. 
Na porządku obrad już teraz widnieją 22 sprawy.

— • Pt* łeenirae-o a snoią rodziną, który 
wrócił po utracie mienia z Ukrainy szukamy od- 
pwiedniego umieszczenia.

Komitet dla Bezdomnych, Poznań, Ałeje t, 
(Wilhehnslr.)

—• • Odezwa do rodzin no żołBłerzacfi poległych 
albo zmarłych. Otrzymujemy ze strony urzędowej 
poniższą odezwę do rodzin po żołnierzach pole­
głych aibo zmarłych: Zwracajcie się z zupełnem 
zaufaniem we wszystkich sprawach do urzędowe! 
opieki nad rodzina-nji po żołnierzach poległych atbo 
zmarłych. Biuro opieki d!a miasta Poznania znaj­
duje się przy pL Sapieżyńskim 2. na pierwsze», 
piętrze na prawo. Biuro opieki udziela bezpłatne 
rady i informacji we wszystkich sprawach zaopa­
trywania wymienionych rodzin i dopomaga im do 
uzyskania ich pretensji. Dopomaga im w ukształ­
towaniu ich ętosunfców życia, we wszystkich spra­
wach życia rodzinnego i zarobkowego, w wycho­
waniu i wykształceniu zawodowern dzieci. Pośred­
niczy w razie potrzeby w uzyskgniu wsparcia pie­
niężnego z funduszów wojskowych i innych. Biuro 
opieki jest poinformowane o wszystkich przepisach 
prawnych i o wnzełkiej możliwości uzyskania ża- 
pomogi. Jest w ścisłym kontakcie ze wszystkiemi 
władzami, o które tu chcdzi, ze wszystkiemi insty­
tucjami i organizacjami opieki. Na podstawie do­
chodzeń tego biura udziela się zapomóg. Władze 
alt,o instytucja narodowa przesyłają każde poda­
nie, do nich wystosowane, przed jego załatwieniem 
w celu jego zbadania do biura opieki. Rodziny za­
tem powodują zwłokę sprawy, gdy się udają do 
osób prywatnych. Przestrzega się zwłaszcza przed 
kons u len i s mi pokątnymi, którzy każą so­
bie drogo jątacić. 1 najczęściej »ają »a oku własny 
Interes a nie interes rodzin po żołnierzach. Radzą 
oni często wysyłać podania, które przv dokładnej 
znajomości przepisów natęży zgóry uważać za nie 
mające widoków powodzenia. Tylko biuro opieki 
może osądzić, takich środków należy używać w 
każdym przypadku. Tylko w biurze opieki rodziny 
po żołnierzach znajdą odpowiednią radę i przy­
chylność, gotową do pomecy. Pierwsze wnioski o 
rentę podawać możnn w biwrae połic,,nem korni- 
aarskiem. ałe także biuro opieki je r-rytmie.

— • Pacanał, »osławiony w kościele św. Mar­
cina można odebrać a p. Ratajcaalowcj nlicn Mar- 
ehijska 11.

ItnWA PROWBCIONM.NC
— • Roatnyu. (Przytomność umysłu)

Uczeń piekarski Władysław Kwiatkowski, jodąc w 
niedzielę rano do Wrześni w odwiedziny do rodzi­
ców, uratował od śmierci 15-łetnią córkę kolonisty 
Mentbeya z pod Nekli. Na stacji tej, gdy pociąg był 
już w biegu, wskoczyła wspomniana dziewczyna 
do pociągu i będąc już na platformie, w niewytłu­
maczony sposób przechyliła się i wpadła na zde­
rzaki. Kwiatkowski schwycił ją za nogę i wyciąg­
nął na platformę.

— • Rawicz. (Pożar.) W nocy na sobotę od 
godz. 10 do 4 przechodziła burza, jakiej nie Darnią 
tano dawno; grom za gromem uderzał. W Słupi 
pod Rawiczem spaliło się 15 stodół; w Chojnie tak 
samo.

— • Golina. (Odpust) Matki Boskiej Pocie­
szenia przypada w tym roku na niedzielę pierwszą 
września. Ks. prób. Tobola.

— • (n) Ostrów. (Egzamin) abitnrjenckj 
zdał w środę w gimnazjum lutejszem p. Jan So­
bą szek.

— (Burza.) W nocy z piątku na sobotę roz­
pętała się nad miastem naszem ciężka i niebywała 
barza, trwająca z małemi przerwami od godziny 
11. do 7. fana.

— (Kradzież.) W Jednym z tutejszych ban­
ków odebrał w czwartek kuniec Nathan z Czar­
nego Lasu list pieniężny, będący prawidłowo za­
lakowany a zawieraiacy za mk. 8S00 banknotów. 
Przy otworzeniu listu wpadły cćtiorcy w ręce za­
miast pieniędzy świstki papieru. Sprawę oddano 
prokuratorii do zbadania.

— • Jarocłu. (Cielę półroczne skra- 
dli) w nocy na niedzielę niewyśłedzeni złodzieje u 
p. Werkockiego, którego zabudowania leżą na 
krańcu miasta przy drodze, łączącej ul. Wodną z 
ul. Podgórną. Cielaka przerzucono przez płot na 
drogę. Tutaj znaleziono łeb. wnętrzności i skórę 
cielaka. Beszta zniknęła. — Giną tu kury, kaczki 
itd., ałe cielaka dotąd nikt jeszcze nie uprowadziŁ 
Kradzież ta świadczy wymownie.

— * Bydgoszcz. (Zmartwychwstały
niebożczyk.) Nowy wypadek niespodziewane­
go zmartwychwstania mniemanego niebożczyka 
zdarzyi się w Bydgoszczy. Wdowa po pastorze p. 
Berndt z Bydgoszczy, otrzymała dnia 13. lipca wia­
domość, że syn jej, porucznik Jan B. poległ. Dnia 
16. sierpnia nadeszła telegraficzna wiadomość z 
Frankfurtu n. M. że porucznik B. jest ranny i znaj­
duje się w niewoli angielskiej, w lecznicy woł^r 'J »4 K M «lew

- Księgi stara eywflnsga.
dniu 24, sierpnia zgłoszono:

Zgony:
Żołnierz, garncarz Ma' Stenscbko *1

łat. Poiinorncznik rez. Jan Kirschstein 21 lat. Ma- 
rja Gaworska z domu Wożniak 28 lat. Wdowa Te­
ofila Synoradzka z domu Gawęcka 59 ta’ Wilhelm 
fłartmann 5 mieś. 18 dni Stanisław: Kara«»kie- 
wicz z domu Przybylska 39 łat. Jan Banaszek t 
lata. 2 mieś 10 dni Uezerica szkolna Kunegunda 
Scbarwi. k 8 lat, 7 mieś. 23 dni. Szarlota Hawtieka 
8 mieś. 5 dni. Jutja jewska z domu Znmyslow- 
ska 41 lat. Stójkowy Bruno Engel 47 lat.

Trzy lata generał - gubernatorstwa. »Deut­
sche Warschauer Zeitung« pisze pod tytułem: 
»Trzy łata generał - gubernatorstwa warszaw­
skiego«:

„Generał - gubernator wydal pod dniem
24. sierpnia 1918 r. następujący rozkaz:

Od czasu utworzenia generał - gul ernator- 
stwa znów minął rek, który do dawnych zadań 
dodał'nkm nowe.

O ile w pierwszych dwu latach chodziło 
o urządzenie administracji kraju, pozbawione 
go urzędników, o przywrócenie spokoju i bez­
pieczeństwa ogólnego życia publicznego, o tyle 
trzeci rok wymagał od nas rozwoju i umocnie­
nia rozpoczętego dzielą. Rozliczne niepokoje i 
wichrzenia, które również w kraiu polskim 
dały się uczuć dotkliwie wskutek przewrotu w 
Rosji i podstępnych machinacji jej dotychcza­
sowych sprzymierzeńców, postawiły przvtei«i 
wyższe wymagania wojsku załogi i organom 
bezpieczeństwa i zażądały natężenia ich wszy­
stkich,sil dla utrzymania porządku w kraju.

O wszystkich, którzy przytem tutaj — nie 
rzadko z narażeniem swego życia — współdzia­
łali, wspominam z wdzięcznością i najzupeł- 
niejszem uznaniem.

Od należących do rnieral - gubernatorstwa 
oficerów, urzędników 5 szeregowców oczekuję 
również nadal spełnienia ich ciężkiej służby z 
samozaparciem się i wyrzeczeniem, ze starą 
niemiecką wiernością obowiązkowi, niezmor­
dowanie i honorowo, dopóki zasaczytny pokój 
nie pozwoli nam kiedyś powrócić do ojczyzny.

Generał - gubernator v. Beseler, generał - 
pułkownik.**

Warunki połskia.
W końcu kwietnia wysłał rząd polski notę 

do. Berlina i Wiednia, zawierającą warunki, 
wśród jak ch kraj jedynie mógłby Tozwijać się 
i istnieć, które i dzisiaj stanowią podstawę ro­
kowań polsko-niemieckich. Dokument ten, w 
prasie dotychczas nieopubł ¡kowany, poda jemy 
poniżej dosłown e:

Nowo utworzony rząd polski jm- 
wala sobie podać do łaskawej wiadomości Je­
go Ekscelencji, powołując się na obrady po­
przedzający utworzenie gabinelu a przeprowa­
dzone ,pr^ę? niżej podpisanego w Wiedniu i 
Warsżąiwje,. że chodziłoby mu bardzo o to, by 
móc już teraz rozpocząć rokowania o defini­
tywne polityczne, militarne i gospodarcze roz­
wiązanie sprawy polskiej. Rychle rozpoczęci« 
rokowań tych wyda je się już z tego powodu 
być kcniecznem, pon eważ w ostatnim czasie 
pogłoski-, bardzo stanowcze o rzekomo 
zamierzonych regulacjach granic za­
niepokoiły opinję publiczną w najwyższem 
stopniu, ¡^ponieważ rząd polski, z powodów od 
niego zupełnie niezależnych nic nie zdpłał u- 
zyskać, co uznawaćhy można jako potwierdze­
nie tworu państwowego, nowo stworzonoego 
przez wielkoduszny akt obu monarchów z pią­
tego listopada. To pożałowania godne położe­
nie nie będzie mogło żadną miarą nie wpłynąć 
na stanowisko Rady Stanu wobec rządu, ma­
jącej w krótkim czasie zostać zwołaną.

Rząd polski nie chce oczywista przesądzać 
sprawy, mająeej stanowić rezultat możli­
wych i dotychczas rozważanych rozwiązań 
sprawy polskiej na obradach, mających się 
odbyć w czasie najbliższym. W każdym raa e 
rząd pozwala sobie jednakże nadmienić, że tyl­
ko takir rozwiązanie uważa za odpowiadają­
ce interesom obopółayra, które zapewni pańs­
twu polskiemu na podstawie sojuszu z pańs­
twami cen trakiem: i konwencji militarnej, nie- 
zakżność, niepodzielność dotychczasowego te- 
rytorjum Królestwa Polskiego, uregulowanie 
granicy ukraińskiej zgodne z wymogami stra- 
tegimemi, kompensacje terytorialne w etno­
graficznie polskich dzrelntcach na wschód od 
linii Nąrew-Bobr-Niemen wzsmian za stratę 
czterech północnych powiatów Suwalskiego, 
wreszcie możliwość rozwoju gospodarczego po 
zawarciu traktatu handlowego zapewniającego 
dostęp do morza (wolna żegluga na Wiśle). 
Rżą») polski pozwala sobie dać wyraz przeko- 
nar.in. że w ten sposób Polska oparta o pań­
stwa; centralne i pod względem życiowym 
swych interesów zaspokojona, stworzy najlep­
szą ochronę Europy środkowej przeciw wscho­
dowi i uzhyteczni najzupełniej polityczne i mi 
litamie wszelkie tak zwane regulacje grani- 
ezne.

Warszawa, 29. V. 1918.
Prezes ministrów Steczkowsłd.

Ostafma wiadomości.
Siientieckikomunikat

Wielka kwatera główna, 26. VIH. 
(WTB.)

Zachodnia widownia wojny. Grupa 
armji następcy tronu Rupprcchta i Boehna: 
Walki przed pozycjami pod Bailleul i na pół­
noe od rzeki Searpe. Na zachód od Croisillcs 
utknęły ataki nieprzyjacielskie w ogniu na­
szym. Oddział karabinów maszynowych wi- 
cefeldfebla Goebla strzaskał cztery wozy opan­
cerzone, oddział lekkich miotaczy min pod­
oficera Henego trzy wozy’.

Z obu stron Bapaume pomiędzy St. Leger 
a Martinpuich nieprzyjaciel podejmował ataki 
w dalszym ciągu. Przy pomocy mnogiej pie­
choty i licznych wozów opancerzonych miano 
z siłą przełamać front nasz. Gdziekolwiek 
wroga odparto ogniem i w kontrataku, tam 
świeże siły wciąż ponawiały ataki. Ataki uie- 

IKariwUU. aa oańl odr^rtąL.

W szczegółach bieg bitwy przedstawia! s!ą"
jak następuje: NienrzyjaeieL wtargnął do linjp 
naszych biegnących na zachód od Mory — na 
zachód Bapaume-Marłinpuich. Na półnoe od 
Bnnaiime lokalne nogolowia i rezerwy wstrzy­
mały nienrzvjaeieia na wschodnim brzegu 
Mory, Favreull i na zachód od Rapaume 
Dalsze ataki załamały się przed linjnmi na­
szemu Na poludnie-zitchód od Bapaume nie­
przyjaciel posunął się micdzv Tiilov i Martin- 
puich na Guendecourl - Fłers. Pruskie pułki 
rezerwowe i piechota marynarska odparły go 
w energicznym kontrataku na linję 'I iłloy- 
Martinpuich. Obie miejscowości zdobyto po­
nownie. Liczne wozy onancerzone leżą zdru­
zgotane przed i poza liniami naszemi. Pod 
linję naszą, odgałęzioną od frontu nad Anerc: 
Bazentine petit-Caniov-Suzanne podsunął się 
nienrzvjaciel w czasie ponoł-idnia; silniejsze 
ataki, które nastąpiły wieczorem pomiędzy 
Carnny i S#mme, odparto.

Na południe od Soniirc. po kilku kontrata­
kach usadowił się nienrzyjscicl w Cappy-Fon- 
taine. Po obu stronach Traktu RiTZSFk*-^« 
ad-arłttmy atak. Pomiędzy Oise i Sorame nie 
było żadnych potyczek.

Na południe od Aiłette pruska gwardia za­
atakowała nieprzyjaciela na zachód od Crcury 
»u pont, zdobvla wzgórze na poludnie-w’scbóa 
od Pont SL Mard i wespół z strzelcami nie­
mieckimi odncrla bardzo s’tne ataki b’alvch 
i czarnych francuzów. Uięto około 400 jeń- 
cók. Także na północ od rzeki Aisne zcła- 
rn^ły się wieczorem silne ataki nieprzyjaciel­
skie.

Grana woisk niemieckiego następcy tronu. 
Patyczki lokalne nad rzekę Veste.

»««ieSsIri.
Sprawozdanie angielskie poranne &

25. VIII. (WTB.) Atak nasz na północ od rze­
ki Somme trwa. Opanowaliśmy drogę z Albert 
do Bapaume. aż do granie La Sars i zdobyli­
śmy Contelmaison, Marlancourt, Fouęourt. Na 
północ od Bapaume zdobyliśmy Salignie-Be- 
hagnies. Liczba jeńców ujętych przez 3. i 4. 
armję od rana 21. hm. wynosi przeszło 17.000.

Wiedeń, 25. VIII. (WTB.) Urzędowo 
donoszą: Na froncie włoskim nic nowego. 
W Albanii atak nasz postępuje naprzód. 
Po zaciętej walce padly wczoraj na północ od 
Fieri włoskie przyczółki mostowe. Wojska na« 
sze przeszły w pościgu rzekę Semeni.

Także pod Beret i w górach Silos poczyni­
liśmy dalsze postępy. Ataki lotników naszych 
na Walone kontynuowaliśmy.

Wiedeń, 26. VIII. (WTB.) Urzędowo 
donoszą; Włoska widownia wojny: W obwo­
dzie Asolone skuteczne wałki przedpołowe.

W nocy z 25. VIII. lotnicy nasi zaatako­
wali przy pościgu nieprzyjacielskiej eskadry 
lotniczej pole lotnicze w pobliżu Podny i spo­
wodowali znaczną szkodę.

A I b a n j a. Kontrofenzywa gicnerał-po- 
rucznika Pfłanzer-Bultina spowodowała wczo­
raj zdobycie Fieri i Berat. Tein samem znaj­
dują się w rękach naszych te miejscowości, 
których obsadzenie przed sześciu tygodniami 
Wktsi nazwali decydującym zwrotem w spra­
wie sdrvatvckiej.

Fieri padło po krwawej walce o ulice i do­
my. Pościg za uchodzącym nieprzyjacielem 
rozpoczął się. Do miasta Berat wpadły wczo­
raj dzielne nasze wojska, które dorosły wszyst­
kim trudnościom terenu wojny ruchem oskrzy­
dlającym. Wnet wyrzucono wroga z wvżvi» 
Spiragri i Siuja, dorabiających nad okolicą. 
Także nad górnvm Devoli rozbudowaliśmy na­
sze sukcesy. Straty Włochów w żołnierzach 
i matet jałe wojainytn są bardzo zna me.

Szef sztabu generalnego.
Bolszewicy się cofają.

Mo «kwa, 23. VIII. (WTB.) Prasa tu­
tejsza donosi; W odcinku Kaukazu północnegą 
cofnęły się wojska rad pod naporem wroga do 
Carycyna. Także w odcinku Jekaterinenhurgu 
cofają się wojska sowjeckie. W odcinku One- 
go aafnąły się wojska aut<^«!skie i francuskie.
Wejs&a ehińsko-japsńsk;« preeeiwke jeńcom 

niemieckim i ausłrjaekitn.
Tokio, 23. VIH. (Havas.) Rząd japoński 

ogłasza, co następuję (w streszczeniu): Jeńcy 
niemieccy i austryjaccy objęli w Syberji n» 
granicy Mandżurji komendę nad wojskami 
tamtejszych sowjetów i maszerują przeciwko 
granicy chińskiej-»Wskułek tego zdecydowały 
się rządy chiński i japoński, aby wysłać na­
tychmiast wojska w okolicę zagrożona. Biuro 
Wolffa doda je od siebie, że potwierdzenia wia­
domości, jakoby jeńcy niemieccy i anstrvjac- 
cy rozpoczęli watkę nie istnieje; wiadomem 
jest tylko, że wskutek zajęcia kolei prz« Cze- 
cho-Słow»kć»w, Syberji tymczasowo opu­
ścić nie mogą. Wiadomość powyższa ma jedy­
nie zawoałować aneksjonistyeao« zamiary Chin 
i Japón ji wobec Rosji.
Zaręczyny królewicza bawarskiego z księżni­

czkę luksemburską.
Monachium, 25. VIII. Biuro Hoffman­

na donosi urzędowo: Jego królewska Mość oz­
najmił przy dzisiejszym obiedzie familijnym, 
wydanym z powodu «wveh imienin, wiado­
mość o zaręczynach syna jego król, mości kró­
lewicza RupprecliU z księżniczką Antonią Lu­
ksemburską. g

” Z giełdy watrszswsluej.
(Wedhtg pism wawawskieh z dnia 24. 8. 18.)

Meona usposobieni« w d*!«w«i ciąg« cechowało rr- 
nek wslorowy. Obroty priybrsły dożo rozmiary.

Z« 4%\ listy tienskio żadaao 1-« 088), phconobw 
I8t U81). knoowaco je no 184.50. 184.00, 183 75l 18150 ł 183 75 (J94.7K-183 60). » <«.

6*/, listy miejskie w żądaait 178 (173). w mm»H-
U67 75-167 50)^' ®broU°łl lft8» 187J6 ‘

Za 6*/, oWi-aeje m. Warszawy żądano 18« (185), 
’róywanoby po 175 (175), dosooywaoo transakcji po 178 
(176J6). j

Waluty. Usposobienie mocne, obroty dożę. Za 
piećsetrubłówki płacono 120.25 do 127, u Betki «»a— 
133, utaconeby 131.

Kq«obj w obrotach po 5130, 54.85, 58,40 l MM

I
jeowwT«« auszęgr & «a akto ł pa duszy,



Za licznv udział w pogrzebie. śliczup wieńee 
i wszelkie dowody współczucia z powdu śmierci 
naszej najdroższej i troskliwej maiki, drogiej sio­
stry i cioci ś. p.

z Sypniewskich

Antoniny Kopczyńskiej
składamy na tej drodze wszystkim Krewnym 
Przyjaciołom i Znajomym nasze najserdeczn'-jsze

rr
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Bóg zapiać!
Dzieci i rodzina,
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Wróciłem ! B

Wróclem

Jan Kozłowski
Gniezno. zZio-1

Dzierżawy.

Posiuku ? ,d>& 2 uar.ieuck od 
wakacji św. Michała

stancji,
* większym pensjonacie lub też w 
■ryw. domu. Zglo-ii. a («dauietii 

warunków ner. się do eksn. Kutj. 
Roiiuiń-dupeo tust litera z7,l0.

Wielki skład
w nniuowscym «tyto wybu­
dowany od 1. 10. 18 do1 A. PERLINSKI g| - wynajęcia-

= = ■ na Starym Rynku 55.
¡J .8 W(, |j MHX COHN JR..
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I BIURA nasze znaidują się esłtąd piz.y

I Blaen WllhelRinwskin itr. 9. I
(w domu Banka Handlowego)
== dom frontowy I. piętro ¡—•--a n 4-07» =

BANK KREDYTOWY.
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NA SEZON JESIENNY POLECAMY

„Alexandre", „Hacepe" 
i orvg. Hardera,

- Sorłown k; do kartofli -
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KflRTOFLBRKI
WYllRYWilCZE 00 8IIMUV
pat JARYSZA — o jednym nożu na 2 rzędy buraków

Maneie — Młocarnie - Parowniki - Siekacze — Sieczkarnie 
Wialnie - Tryery n 4U7H. CEGIELSKI - Poznań.
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Samodzielnie pracująoy

nomocnik
zegarmistrzowski

potrzeb a v xersz loa od 15. 9. 18
W STEMPNIEWICZ, 

„URANIA“, n 4081
Gliwice (Gleiw tz O.-Schl.)

Poszukuje się inżyniera
wszechstronnie obeznanego z budową młynów i piekarń 
Podania, zaopalrzone w ..curriculum viłae“ odpisy 
świadectw, należy wraz z żądanemi warunkami wyna­
grodzenia skierować do departamentu przemy» 
słowo-technicznego Sekcji Ul. c. k. Na­
miestnictwa (Centrali krajowe] dla go­
spodarczej odbudowy Galicji) Sekcji III. 
Lwów, ut. 3. Maja 2. n4,24

Powtokofy do mm drogerji intet

ucznia
i wolontariusza
I dobrem wychowaniem

W.Kłnge
nkOSJ

Ostrzeszów
Drogeria Schildbeie

Ucznia
przylgnę zaraz n4684

L Konarski, Środa tel. 50
skbrl delikatesów. win i cvgar

Ucznia
do droaerji wzyjmie zarazW. Siemianowski, gaf

• n4fi?R

Ol I. ptźdr.iprnikn potrzebna

samodzielna
zarzaSrai

do prowadzenia większego dworo 
0« wsi. Uwzględnia się tylko naj 
lepszo rekomendacje. Piśmienne 
zgłoszenia z podaniem warunków 
ł dołączeniem fw:sdeotw uprasza

Związek Ziemian mYii
Pozuań. ul. Podgórna :Hmden- 

bnrgstr. - ,0.) n410b

Rolnik bez zajęcia szoka mięt 
■ca jako z 714'

Bosnedarz,
pa mnietezym folwark« lub probo- 
Btw p. Zgłoszenia

W. Oet’iof», Nakeł/Netze
ni. berlińska (Berlinorstr.) 298.

rotrzeona zaraz

stenotypistka
obeznana z pracami biurowemi na 4-tygodniowe 

zastępstwo.
Wakuje również posada

ekspedienta
zaraz lub później. n4059

Zgłoszenia piśmienne oraz odpisy świadectw upr.

Hipolit Bobiński,
w Poznania, ul. św. Alarcina 23.

orzyjmie zaraz łub 1. 9. 18
â. Glabssz.

Poszukuję nu wsi miejsca

nauczycielki
domowej

i rejencyjn. pozwoleniem. O łask, 
nodanie warunków uprasza się do 
eksp Kuri. Pozn. nod lit. 4,21

t*an:enka '¿i tar, stora pra­
cowita trzy iata w branży drogie 
ryjnej poszak. od 1. 10. 18. odpuw

Świadectwa bardzo dobie. 
Zgłoszenia udras/.am do Kurjera 

Poznańskiego nod litera z 7064.

Młody zboźowiee
tbezn&oy z wszclkiemi sprawami 
w zakres zbożowniotwa wchodza- 
•emi i ksiąźkowością amerykańską, 
obeonie w miejscu, poszukują

posady
od 1. 10. cr. ewent. zaraz. Zgło­
szenia uprasza się pod zG996 do 
(¡spedycji niniejszego pisma.

Młodsza panienka,‘KiS'
ksiażkowości i prasuje przeszło rok 
w biurze adwokackiem, pragnęłaby 
urzyjąó posadę jako

elewka
< banku lub rolniku. Zgł. unra 
-za się doeksp. pisma nin. podzilOJ

Elew
lat 22, wolny od wojskowości, zna- 
korntty strzelęc. poszukute zsraz

posady
io eksp. Kur,era pod lit z 7062.

.Nakładem i czcionkami Nowej DrukaZüi Poiskiej

Poznań, Wiihelmowska 26.
,;7.T.,a joruń, taziebna 21-23. 

Oddziały Z Warszawa, Jasna nr. 1. 
r-t-- 71 .......Gdańsk, Holzmarkł 18.

załatwia wszelkie czynności z zakresu bank»erstwa. 
Pośredniczy mianowicie— w zakupnie i sprzedaży 
papierów państwowych, listów zastawnych, akcji it.d.

iiliitthl lii
«B6«

„BUCH BZIE 10W POLSKI“
udflco Antoniego Chołoniewskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i rozszerzone.
Cena 4 marki.

Nakład Towarzystwa im. Stefana Biux-z.vń>kiego w Krakowie.

Karioffelausgabe.
Auf Abschnitte 6 der »«er die Woche vom 2. bi» 8. 8ep« 

tem^er gueltigen Kartoffotkarte koennen vom 29. d. llts. ab 10 Pfd. 
Kartoffeln ausgegehen und entnomraoe werden.

D«*r Kleinhaendler kann die Kartoffeln von» 28. d. Mts. ab 
bei seinem Grosshaendler sbhelen. n4t3l

Posen, den 2R August ,9,8
DER MAGISTRAT.

KAPELUSZE
DÄMSK1E

Verteilung von Nährmitteln.
Nach § 4 der Verordnung de« Magistrat« vom 17. Mfträ 

19,7 Ober Lebensmittelkarten wird für den Stadtbezirk Po 
sen folgendes bestimm,:

Es können entnommen werden:
4 ł==l si auł Kezugsabschmtt 22 — */, Pfund Knnsthonig 
' .===’ b} aof Bezugsabschniit 23 — ’/. Pfund ßjchweizen’/, Pfund Bjchweixenerzengaissa odw. 

*/. Pfund Fruchtsaft
< >= o) atrf Reznesahsebnitf 24 — */, Pfund Marmelade
* ? Die Bezugsabschniite sind bel einem beliebigen Kłeła-

NA SEZON n4100

JESIENNO-ZIMOWY
NAJNOWSZE FASONY 
mm WIELKI WYBÓR imn

iuwmi STARY 
RYNEK70

Fsbryln mcB rshlczyd
Ł w Prusach i€róS@wskach,

w polskiej okolicy, z własna lejarnia. z komoietuem umdzeaiem 
! .adojkieini zapasami gotowych maszyn i towarów jest zaraz dc 
przejęcia lub wydzierżawienia na bardzo dogodayoli warunkach 

2*-^8jttezvob informacji udzieli n2‘28S
Spółka Związku Fabrykantów (Fabrikanfenverban<ł)

Poznań, (Posen O. I. Wilhelmnlatz 18. I.)

Poszukuję zarazWdowiec
58 lat mający, z 4 dzieoi od 1C 
fa 14 łat, kupiec bankowieo z za­
wodu, posiadający blisko 50 tys 
marek gotowki. pragnie się

*HBma)ąlliu

folwarku
■ »

©seme.

~g bÄndier gegen Kückgahe der Quittungen bis zum'28 August abzugehen.
Die Ware wird fuer St Lazarus vom 3,. August ah. fuer 

Jetsitz vom 2. Sentemher ab. fuer Wild« vom 30. August ab fuer die 
Altstadt v. 3. September ab gegen Rueokeahe der Quittungen zur Ver- 
fueguEg stehen und muss innerhalb 8. Tagen von den Kleinhaeu« 
dlero sbgenommeu werden. Die Zuteilung andieKleinhaendlererfolgt 
nach den verfuegharen Sorten, sodass besondere Wuensche nicht 
berneckMobtigi werden koenaeu.

Die Kleinhaend'er ans St Lazarus haben die Waren am 80. 
August, sun Jerti;tz am 31. Angust aua Wiida am 29. Auguat. aut 
der Altstadt mit den Anfangsbuchstaben A bis K am 2.September 
L bis Z am 3. September »is dem Oberachleaischen Turm abzuholes. 

Die Abgabe erfolgt za nachstehenden Preisen:
an Kiew* au Ver-

bindter
Kunsthonig io Paketen 
oder Dosen bis zu 1 kg 63,— M. t d. Ztr. 
für Ausstiihwara von
mehr als 1 kg . . . 59,75 „ „
ßuchweizenerzeogni8se 60,— , „
Fruchtonft 204.75 « f. 100 kg. 122 „ „

Die Preise sind Höchstpreise itn Sinne des Resetzef 
über Höchstpreise vom 4 Augpst ,914. in der Fassung vom 
17 Dezember 19,4. ergänzt durch Verordnungen vom 21. Ja­
nuar 1915. 23. März 1916 und 22. März 1917.

Posen, den 26 August 1918. a 4128
DER MAGISTRAT.

Vorübergehende Schliessang der 
städtischen Alassenspeisung.

Die Hauptküche der städtischen Masseitspel* 
stmo ist seit April 1917 ununterbrochen im Belrlo« 
be. Kochcinrichlungen und Räume haben eine ln* * 
stnndsetzun# nunmehr nötig. Zur Ausführung sol­
cher Arbeiten werden wir die Massenspeisunjr vom 
1. Seplember an für etwa 3 Wochen schliessen.

Die Instandsetzungsarbeiten der Küche werde® 
möglichst beschleunigt werden. Wir werden die 
Massenspeisnng decha!b vor ::,s«!ch„irh am 27. 
September wieder eröffnen und die ^edererf'f- . 
r.i 'Jne Woch- -,vor bekannt machen.

Posen, den 26. Ausrusf 1918. h4129 •
Sei* Magistrat.

T5 Ptg. Ł <L PM.

g " ’
W* «« M

ab osobno 
położonego
,00 — 500 mórg w ppsr gnieźnień­
ski® r. dobra komunikaoją kolejo­
wa. Warunki : dobra ziemia, kom pl

Pierwszeństwo matą panie z po-siadłościa rolną Ino większym o- lo cksP- Kar,era Pozn- 4122 
no jem. Zgiosz. przytra. efesped 
ain. pisma pod lit n4119.

Dla mojej siostry, wyksztsło. 
niłei i przystoi, panienki, blondyny., 
lat 25. z roaiątkiem ,0000 mk. i -!o 
hra wyprawą, szukam na tej drodze

męża.

Panowie z odpowiedniem stanowi 
•ikiera (na,chętniej kuper lub urzę­
dnicy) zecbcą się zgłosió z calem 
zaufaniem i z dołączeniem foto- 
gtaf,i. którą S’ę zwraoa. do eksp 
Kurjera Pozn. pod z 7099.

SPB2SDÂZS
U.'wC,

Parę dóbr., karych

KONI
sorz.dai

Potocki, uLPółwieiska 36

uiafnie hei kosztów
polecamy Panora Pryao^patoa' 

dołuyoh, praoowityoh

łodszych f ztarazyoh po­
mocników. Prosimy d' 

akauzia Zjeduoou 
łodsmży

upieskiej w Poznaniu,
ulioa Podgórna 12-b 
Adres pocztowy: Posen O, L

bohliessfaoh 283. 
Telefon 2268.

Akademnik, starszy semestt 
medycyny z ukończónem studiu® 
dentystyczńem, średniego wzrostn, 
muzyk., pragnie zapoznać się oelem

panną, nosiadaiaca odpowiednie 
wykształcenie i majątek. Pośred­
nictwo krewnych przv,emne. Dys­
krecja zapewniona. Żgłosz. przvt 
moje eksp. Kurj. Pozn. pop z? 130

Polecam najnowszy,
| bardzo bogaty I urozm.

album mód
na jesień i zimę

„Favorit“ /
Cena w składzie 1.00 mk. 
Za noorzedniemnadesłaniem 
gotówki w znaczk. l lOmk.

na zaliczkę , 30 mk.

Kroje sprowadzała w 3 dniach
S. KAłiAMAJSKI,

Zakwaszone
liście od cukrówki

kupnie na natyebm. i późn. dostawę 
Emil Fabian, Bydgoszcz, 

‘burt handel produkt, rząd. n403i

Pier wszorzędny 
środek do prania

w skizyniach A 125 funt., netto z? 
ctr. mk. 115 — oddajs w krótk-m 
czasie z Bvdgoszczv n4,s‘

8.0 Friedrielisdorii,
Bydipsxcz — Bleichfetde.

Kawaler w wieku przeszło 40 iat. dobrze sytuowany, po- 
sitidająoy majątek ziemski przeszło 450 mórg, poszukują w celu

ożenRta

znajomości nań w stosownym wieku i z majątkiem,
Agenci wykluczent Dyskrecja rzecz honorowa.
Oferty do eksnedvn;i Kariera Pozn. pod lit. ?7I21.

Stare meble,ä
1 s 55 li

|. Rapp, ul. Podgórna 6a.

Drzewo 
opałowe

w mniejszych i więkscyofl
ilościach ma,a do oddania:

K Nowakowski i Synowie,
ul. Małgorzaty 32. n 4057

lOOpowozówL
wszelkich fasonów, 

nowych i używanych,
poleca lt

G. A. Friizei, Ińrjhmiitzi»
Cucstrin-Hltsladt.

ZGUBA

Zaginęła
książeczka depozytowa nr. 67620 
aa mk. 810 00. jeżeli książeczka ta 
aio zostanie nam przedłożona do 
24. września wydamy nową n41l5

Bank Przemysłowców
e. fł. m. h. El.

o. o.) w Fpzłiaaiu, —« Redaktoc odpowiedzialny. Stanisław Jaworski w Poznaniu. — Druk na maszynie rotacyjne].



Dodatek do numeru 195. Kuriera Poznańskiego
Pom.rt, wto-ek «!'»•» 27 serpma «“IŁ

Z pobytu ks. Radziwiiła w Wiedli u.
Wiedeń, 23. VIII (WTB.) Ks. Jan»« 

Radziwiłł wyraził się do przedstawiciela 
Polskiej Agencji Prasowej o swej podróży do 
niemieckiej kwatery i do Wiednia w sposób 
następujący: \V:adomoŚci. jakie pojawiły się w 
Jaczności z tą wizytą w kwaterze głównej, bvlv 
niedokładne. Wizyta bynajmniej nie przyszła 
niespodz'anie. Ze strony polskiego departa­
ment« stanu już przed miesiącem starano s:ę 
o dojście do skutku spotkania. Kroki te pod­
jęto z wiedzą R:idv Stanu Królestwa Polskie­
go. Pojechałem do kwatery głównej bez skoń­
czonego planu rozwiązania sprawy polskiej. 
Celem moim było poinformowanie się o zamia­
rach Niemiec 5 przedstawienie najwvższvm 
ezvnnkom obecnego stanu Królestwa Polskiego. 
Chcialem się poinformować, jakie planv mają 
państwa centralne wobec Polski a mianowcie 
w łączności z notą, jaką rząd polski w końcu 
kwietnia wręczył był w Berlinie i Wiedniu. W 
takich warunkach nie mogło bvć—rozumie się 
—mowy, że podczas mego pobvtu w kwaterze 
głównej mogłohy zapaść, jakiekolwiek rozstrzy­
gnięcie co do tronu polskiego łub zobowiązanie 
co do granic Polski. Wynika to już z lej okoli­
czności, że w sprawarh. w których intereso­
wane są trzv strony, dwie strony nie mogą de­
cydować. Wiadomość’, jakoby tak zwane roz­
wiązanie austro-połskie było zarzucone, nie 
odpowiada istocie rzeczy. Rozwiązanie to po- 
oostaje i nada! jako jedna z możliwości poli­
tycznych, której urzeczywistnienie równie jak 
urzeczywistnienie innych podobnych możli­
wości zalety od szeregu momentów, które na­
leży pojedvńczo i w całości zbadać, zanim zbli- 
|vć się można do praktycznego jeb urzeezvwi* 
ątnienia. Praktyczne to rozstrzygnięcie, mam 
nadzieję, da się uzyskać już w najbliższych 
jn’esiącach.bvć może już na konferencji po­
między przedstawicielami Austro-Węgier, Nie­
miec i Polski. Jakiekolwiek ostateczne roz­
strzygnięcie m’nisterjów polskich lub rządu 

» polskiego z pominięciem przedstawicieli na­
rodu polskiego jest wykluczone. Oświadczenie 
moje, że z wizvtv do niemieckiej kwatery głó- 

* wnej jestem zadowolony, w niektórych pis­
mach źle komentowano. Muszę mimo to raz

Íiszczę powtórzyć, że jestem z wizvtv tak w 
waterze głównej jak w Wiedniu zupełnie za­

dowolony, gdvż osiągnęlem cel mej wizvty. 
wspomnę jeszcze, że wspólnie z hr. Przeździe- 
ckim zostałem od pary cesarsk:ej najłaskawiej 
przyjęty i że mogłem stwierdzić jej w:elką 
przychylność dla dążeń narodowo-polskich.

Wyniki pedróty księcia Mdwiłła 
do Wiednia.

Berlin, 25. VIII. Niedzielna »Vossische
£tg.« zamieszcza dłuższą korespondencją z 
Wiednia, na temat dotychczasowych wyników 
podróży księcia Radziwiłła do stolicy Austrji, 
Artykuł ma formę wywiadu, który miał podo­
bno jeden z korespondentów pisma berlińskie-

, go z samvm księciem Radziwiłłem. Ks. Radzi­
wiłł oświadczył między innemi, że oba j monar­
chowie Europy środkowej wyrażają życzenie, 
by postulaty Polaków zostały o ile moźnaści 
urzeczywistnione. Zarówno ceszyo Karol jak 
1 cesarz Wilhelm odnoszą się do narodu pol­
skiego sympatycznie i okazują szczere zrozu­
mienie dla sytuacji Polaków. Książę nabył 
podczas swej podróży politycznej przekonanie, 
łż miedzy Berlinem, Warszawą i Wiedniem do­
szło już w rzeczy samej do zgodnego zapa­
trywania. iż jedynie po porozumieniu się z 
wszstkicmi zainteresowanemi czynnikami mo­
żna będzie przystąpić do ostatecznego załat­
wienia zagadnienia polskiego.

Zdanie, jakoby istniał zamiar roestrzygnię- 
cia sprawy polskiej z jednostronnego punktu 
widzenia, nie ma żadnej podstawy realnej. 
Stanowisko, którego broniłem w Berlinie I 
Wiedniu, jest następujące: my z naszej pol­
skiej strony uważamy to jak« swe rozumie ję­
te się samo przez się prawo, ii będzie nam po­
zostawiona zupełnie wolna ręka przy rozwiąza­
niu problematów dotyczących Polski. Niestety 
Spowodowano ostalniemi czasy pewien zamęt 
tem, że dużo mówiono i pisano o nadchodzą­
cym wvborze króla, a wymieniano nawet już 
lywnvch kandydatów na tron polski. Polacy 
■łuszą jednak z swej strony w dalszym ciągu 
obstawać przy postulacie, że zanim wybór 
króla stanie się aktualnym, winny zostać speł­
nione pewne warunki, bez których wybór ten 
nie miałby politycznego znaczenia. Stosunki 
litewskie wpłynęły na to, że tem bardziej mu­
limy tego swego punktu widzenia bronić.

Co do kwestji, które sprawy trzeba będzie 
hwstrzvgać w pierwszym rzędzie, to ważną jest 
dotychczas piśmienna nota, wystosowana pod 
koniec kwietnia przez rząd warszawski równo­
cześnie do Wiednia i Berlina. Nota ta zawie- 
t> cały szereg warunków, pod któremi można 
Przystąpić do ostatecznego rozwiązania zaga-

2 niwy poetyckiej,
WSPOMNIENIA.

¡Wspomnienia czasem są jak biały szal, 
Czasem jak krwawy szlak złotego słońca,

Jak pieśń całunków, co odbiega w dal, 
Niedopełniona mclodja jęcząca.
Czasem poważne jak szum leśnych drzew 
Słyszany dzieckiem w zamkniętymi ogródku, 
wak tchnienie wiosny są albo jak wiew 
Wieczorny smutku.

Czasem melodię niosą wiatru w noc, 
Którą nam śpiewa przodków zagon źi 
1 Powracają nam skrzydlatą moc.
Co strzegła wiecznie kurhanów ojczy 
^kąd. zatem idą i jaki ich los,

je nadzieja czy tęsknota ruszy, 
omiiij! bo w każdem wspomnieniu je

“Crca i duszy. —-
Mieczysław Smolar:

dnień polskich. Już wtedy rządy berliński 1 
wiedeński oświadczyły, iż treść noty zbadają 
jakna ¡przychylniej. Od tego czasu nasze pro­
pozycje nie ulegle żadnej zmianie. Tak samo 
w Wiedniu i Berlinie oświadczono mi. iż punkt 
wyjścia noty w sprawach tych pozostał nie- 
zni?-miony.

istnieje naturalnie szereg kwestji. które w 
sze,< ólach muszą być dopiero omawiane po­
między Wiedniem i Berlinem, zanim odbędą 
się nad niemi wspólne narady z nami. Pod 
kon’iy podnosi książę Radziwiłł, iż ani w Wie­
dniu ani Berlinie nie chcą Polakpm niczego na- 
rz” ać ani ich do niczego zmuszać.
Konferencje z dyplomatami austryjackimi i 

węgierskimi.
Wied eń. 25. VH1. Książę Radziwiłł kon­

ferował w sobotę w Wiedniu z prezydium Ko­
ła Polskiego. Konferencje trwały dość długo. 
Po ich zakończeniu odwiedził kdążę węgier­
skiego prezydenta gabinetu Br. Wekerleeo. po­
czerń udał się do auslrvjack’ego premiera Htis- 
snrka. Narady z obu tvmi meżam’ stanu trwnły 
podobno dość długo. Po naradach tvch przy­
jął Radziwiłł przedstawicieli prasy polskiej, 
austryjacko-niemieckiej i madziarskiej.

Narady w Krakowie.
Kraków. 25. VIII. Wczorai nóźnvm wie­

czorem przvbrl do Krakowa z Wiednia ksłę- 
żę Radziwiłł. Dziś ma odbyć się szereg narad z 
przywódcami polskich partii politycznych. Zda 
je się jednak, iż narady te nie będą m!ałv cha­
rakteru oficjalnego, ale będą natury raczej pry­
watnej i informacyjnej.

Hm zakazv na Ślązku.
»Gazeta Ludowa« donosi:
Zastępcza komenda generalna w Wrocła­

wiu zakazała znów przedstawień amatorskich, 
jakie urządzić chciały Kółka śpiewacze w Mi­
kołowie i Nowej Wsi i towarzystwo oświatowe 
w Gliwicach. Policja gliwicka, która o tym 
zakaze doniosła, przypuszczała widocznie, że 
znane uzasadnienie zakazu, iż sztuki teatralne 
nie są napisane w narzeczu gómośląskiem, nie 
zrobi już żadnego wrażenia, podała jeszcze in­
ne powody.

Słuchajmy co pisze:
„Zastępcza komenda generalna VI. kor­

pusu armji zakazała przedstawiena teatralne­
go towarzystwa »Oświaty« mającego się odbyć 
25. sierpnia, a połączonego z występami śpię 
W9czemi i gimnastycznymi, zwłaszcza, że od­
nośne teksty nie są napisane w narzeczu roz- 
powszecłuronem na Górnem Śląsku, lecz w 
nietutejszym jçzvku »wysoko« polskim. Potrze­
by takich przedstawień nie można bvło uznać 
z względu na ogółowi ludności górnośląskiej 
już dostatecznie gdzieindziej danej sposobność 
do rozrywki i zabawy. Mus' raczej budzić zdzi­
wienie, jeżeli mimo powagi ezasu bezustannie 
prosi się o pozwolenie na przedstawienia wy­
mienionego rodzaju, z których może tylko część 
Górnoślązaków korzystać."

Tyle pismo policji gliwickiej.
Warto przyjrzeć się jemu trochę bliżej.
Pisze, że na Górnym Śląsku jest ludności 

dostatecznie dana gdzieindziej sposobność do 
rozrywki i zabawy. Tak, są niemieckie kinto- 
py, koncerty niemieckie, teatry niemieck'e, cóż 
dopiero ty chamie polski, zachciewa ci się 
przedstawień polskich, a to jeszcze takich, gdzie 
sztuki napisane, są nie w narzeczu górnośłą- 
skiem, lecz w jçzvku »wysoko« polskim. Masz 
teatrów i »tingeltanglów« niemieckich dosyć, 
tam idź, tam się możesz bawić do sytal" tak 
chce, tak każę policja gliwicka.

Jesteśmy dziś bezbronni z powodu stann 
oblężenia i osławionego paragrafu , 9-b, ate 
krzyk oburzenia ludu gwałconego, poniewiera­
nego I znieważonego idzie w daleki świat i bu­
dzi współczucie wszystkich tych, u których 
jeszcze nie wymarło poczucie sprawiedliwości.

Sprawiedliwości żądamy, ale nie takiej, ja­
ką okazuje policja gliwicka. Nie może bowiem, 
jak pisze, pozwolić na przedstawienie polskie, z 
którego korzystać może tyKro część ludności 
górnośląskiej. Według rozumowania policji 
gliwickiej na Górnym Śląsku jest wielu Niem­
ców, którzy nie nmieją po polsku. Ci więc nie 
mogliby pójść na przedstawienie polskie. By­
łoby to okropną niesprawiedliwością, gdyby 
ludność niemiecka z powodu niezna jomości ję­
zyka polskiego musíala siedzieć w domu, a Po­
licy mogliby uczęszczać na przedstawienia 
polskie.

Takiej niesprawiedliwości unikać trzeba 
za wszelką cenę. Czy rozumiesz to, kochany 
czytelniku? Milcz, a nie mów, że przecież lud­
ność polska z powodu nieznajomości języka 
niemieckiego nie może uczęszczać na teatry 
niemieckie, i że słuszność wymaga, ażeby, ja­
ko Niemcy mają swoje teatry niemieckie, Po­
lacy mieli swe teatry polskie. Tak ty mówisz.

POWRACAJĄCE SZEPTY,
Modry, jak oczy twoje len, 
w pogodny wieczór niosę, 
na zawsze mój skończony sen. ~ 
»•••« ««♦•■• 
«— Śmierć złotą ostrzy kosę. —

A słońce w mrok, jak zwiędły liść, 
zapada krwawą tęczą; 
po szczęście z tobą chcialem iść^.

— W pasiekach pszczoły brzęczą. —*

Nie wrócę już, z szumiących pól,
W twe oczy patrzeć duże,
Dałem cl każdą myśl i ból..,

— Gdzieś białe więdną róże— —»
Monacbjum, M. L a n k a u.

ale »sprawiedliwość« dobrze pojęta wymaga 
czegoś innpęo.

»Nowiny« opolskie w tej samej srpawie 
piszą in. i.:

„Nadmienić wypada, że jeszcze niedawno 
temu pogodzić s ę dało z powagą chwili, że po­
dobne przedsławenia odbyć się mogły za poz­
woleniem tej samej policji gliwickiej nawet w 
teatrze m i c j s k i ra w Gliwicach a teatr 
len przepełń onv bvł uczestnikami, a przycho­
dził1 na przedstawienia te nawet liczni Niem­
cy. Dopiero po ostatnich wyborach uzupełnia­
jących do Parlamentu, gdzie to tak znaczną 
większością głosów wybrany został poseł Kor­
fanty. dopiero wtenczas zaczęło n'e odpowia­
dać powadze chwili, aby urządzano niewinne 
wieczornice."

W końcu zaznaczają »Nowiny«:
„Istnieją podobno jakieś tajne ukazy, ale 

przecież tajne przepisy nikogo obowiązywać 
nie mogą w państwie, opartem na prawie, obo­
wiązuje tv!ko przepis ten, który na drodze le­
galnej ogłoszony został.

Prosimy pracowników naszych i posłów, 
aby sprawą tą się zainteresowali i rzecz cala 
wyjaśnili, bo rozgoryczenie z postępowania 
władz powstałe jest wielke, a chvba nikomu 
nie zależy na tem, aby ludność tutejszą nie­
potrzebnie drażnić"

Życie łódzkie.
Łódź, 19. VIII.

Żyo’e w mieście, które straciło wskutek woj­
ny dawną swą przemysłową podstawę eko­
nomiczną, jest oczywiście nader ciężkie, lecz 
bo bardziej uderza, — nieporównanie anormal­
ne. Obecnie w Łodzi większość jej mieszkań­
ców żyje, mówiąc po lódzlru, — »fuksem«, byle 
dżiś, jak się da — okazyjnie.

Łódź należy do tych niast w Królestwie 
Polskiem, w których ludność nietvlko nie po­
została bez zmiany, lecz nawet zmniejszyła się 
i to o blisko iOO tys. Kiedy lmwiem dawniej 
miała 480 000, liczy dziś wszvstk'ego 390 lvs. 
mieszkańców. W tem mamv 40 proc. Polaków, 
40 procent żydów i 10 proc. Niemców.

Łódź polska jednakie tak jest ukryta 
gdzieś na przedmieściach, że obcy przybysz, 
spotykając już od samego wjazdu w mnry 
naszego grodu samo żydostwo — a będąc zmu­
szonym natiawać wzrok swój widokiem takim 
samvm podczas przechadzki po najgłówniej­
szych ulicach miasta — odniesie wrażenie, ja­
koby Łódź była miastem na wskroś żydow- 
skiem.

Rzeczywiście, od samego rana do późnego 
wieczora srtnie na naszych głównych ulicach 
tłum szwnrgocący, krzyczący, ordynarny, bru­
dny łub h‘ż do zbviku odziany wykwintnie, skła 
dający się z żydów, załatwiających tutaj swe 
interesy, jak szmugici. handel paskarski, oraz 
transakcje dos ławowe do rozmaitych łódzkich 
instytucji. Tu się leż zbiegają nici geszefrar- 
skie całe^ó Królestwa, gdvż Łódź nie utraciła 
jeszcze swego znaczenia jako centralnego ogni­
ska spekulacji ogólao-kraiowej. Zaiew żydow­
ski najgłówniejszych dz’eînic miasta naszego 
datuje się już od r. 1900. Od starego miasta, 
zamieszkanego wyłącznie przez żydów, postę­
puje wciąż w górę miasta i w ciągu łat 18 do­
szedł już do połowy n:emal ulicy Piotrkow­
skiej i ogamał swemi skłenemi, haodlami itd. 
już więcej niż połowę m'asta.

Ludność żydowską dawniej przed wojną 
można było jeszcze w połowie uważać za ucz­
ciwie mniej więcej zajmującą się handlem — 
dzisiaj każdy żvd od najmniejszego począwszy 
— spekuluje, paskuje, okpiewa w najbezczel­
niejszy, sposób »goja głupiego«. W tak zwa­
nych »taszach« łódzkich nie spotyka sie jed­
nakże typu usłużnych żydków lub żydówek 
najgrs«e?»iei zapraszających do swego kra­
mu — panuje tam niepodzielnie arogancka 
twarz zarozumiałego handlarza.

Inny znowu tvp żydowski, to wystrojo­
ny »prosto z igły« naskarz, spekulant macher- 
geszcfciarz, dostawca, mający »stosunki« z 
władzami, wreszcie »wymieniacz pieniędzy«. 
Cały ten tłum pstry, wyperfumowany, pseudo- 
ełeganekł — zarzucił już dawniejszy żargon 
łub mowę rosyjską — i użvwa wyłącznie ję­
zyka niemieckiego, który wskutek tego królu­
je tu powszechnie.

O klasie tej pasorzvtniezej grodu naszego 
krążą po mieście najrozmaitsze dykteryjki. Je­
dne z iiicb, onartą na prawdz:e. a charakt°rv- 
zującą dosadnio głód spekulacji wśród żvdów 
przytaczam poniżej: Zdarzyło się, iż p. Moryc 
í-ojalnv szedł sobie najspokojniej w święcie 
ulicą. P. Morve był dopiero now’cjuszem w 
»zakonie «paskarskim — nie umiał więc jesz­
cze zhvt szybko orientować się w sytuacjach. 
Zatopiony w myślach na temat swvch przy­
szłych bogactw, p. Ł. ujrzał wóz, naładowany 
towarami bawełnianemi, wlokący się środkom

WIECZNA RZEKA.
Lubię słońca zachody i ciche wieczory,
Gdv promienie ostatnie w purpurowe tęcze 
Stroją pola zmęczone i uśpione bory,
Gdy na chmurach malują mistyczne obręcze 
Cicho płynąc ku ziemi poprzez chmur otwory 
Jak złote nici życia — jak nici pajęcze.-------

Po przez pola uśpione, w kraj wspomnień daleki 
Szła okryta purpurą słonecznych promieni, . 
Baśń cicha o wieczności — srebrna wstęga rzeki; 
A z nią płynął niemy, spuściwszy kn ziemi 
Blade, smutne oblicze jakiś powiew lekki 
I krwawił sobie duszę o brzegi z kamieni.------
Łódź moja płynie cicha. Nademną żurawie 
Ciągną sznurem do słońca, co za ziemią tonie. 
Dokąd .ódź moja płynie? Gdzie szczęście

(zostawię?.
Gdy rzeka w morze padnie, ja oczy zasłonię. 
Bo wiem, że płynąc muszę aż duszę zakrwawię 
Na ustach Twych czerwonych i na Twojem

(łonie, 
i, CU•4- . __

ulicy. Zaciekawiony Morycek począł w ślad 
postępować za wozem, zeszedłszy nawet na 
środek ulicy. Niezwykły pochód młodego pał­
karza w wielce obiecuiącem towarzyslwie, 
zwracał coraz w’ększą uwagę obywateli łódz­
kich i wvwołvwal szereg kombinacji, aż wresz­
cie współwyznawcy zaczęli zaczepiać p. Mo- 
rycka o transakcję. Mniemano bowiem, iż jest 
to ¡ego towar, uwolniony »daięki um ejętnemu 
chodzeniu« od rekwizycji i proponowano ku­
pno. Kiedy zaś p. M. L. zaczai tłumaczyć, »ka­
zano« woźnicy jechać dalej, a samego jego 
zaciągnięto do Grand Hotelu, przystani pas­
karskiej, gwałtem wprost napychając mu kie­
szenie... zadatkami...

Los jednakże p. Lojalnego nie jest na bru­
ku łódzkim wcale a wcale czemś niezwvkłem. 
Początkujący paskarze wkrótce do--hodzn tu­
taj do gotówki, kurwią domy, wille, majątki 
ziemskie itp. — wytwarzając nowy z kon­
iunktura ściśle związany typ szkodników spo­
łecznych.

Gdzie s’ę w mieście obrócić, czy to na 
koncercie, czv w kino, w teatrze, na odczvci«
_ wszędzie żvdzi. wyeksmitowani, stanowią
cy mwimum 80 proc, publiczności. Żydzi dz'ś 
— to moźnowładcy Łodzi, to sfery jej najbo­
gatsze. O ludności pozostałe i na niszę kiedym- 
dziej. M. Skielrz.

Z Królestwa.
P.owrót Steczkowskie«». Jak donosi »Kur- 

jer Polski«, powróci prezes ministrów Stecz­
kowski 28. sierpnia do Warszawy i obejmie 
kierow-nkłwo spraw rządowych.

Ziemiańskie „księgi zobowiązań". W ce­
lu obrony ziemi przed frymarką, zaprowadzo­
no we wszystkich oddziałach Związku Ziemian 
księgi, w których «'«nianie własnoręcznie 
składają solenne zobowiązanie, że nie sprze­
dadzą ziemi w ręce obce i że wogóle n ie będę 
zbywać majątków bez zawiadomienia Związku.

Majątki polskie w Cfaehnszczyźnie. Z Lu­
blina p:sza do »Czasu«:

Znaczną część klucza Świerże, własność 
dotychczas pani Orsetti, z wsapnialą rezyden­
cją i malowniczym parkiem nad Bugiem na­
był Adam hr. Tarnowski. Wejście hr. Tarnow- 
sk*ego między obywateli ziemi chełmskiej po­
witano w Lubelskiem z radością. Majętnnś 1 
świerżańskie ciągną się aa północ od toru ko­
lejowego Chehn-Koweł od stacji ’"’i
Dorohuskowi.

Historyczny dwór Dorohusk, dawna c - 
dziba rodz ny hr. Suchodolskich, z całą maiei- 
nością przeszedł z rąk p. Chrzanowskiego z 
hrubieszowskiego na własność Aleksandra k 
Druekiego-Lubeckiego z Bałtowa, prezess 
Banku ziemi polskiej w Łuht nie. Na gruntc-h 
dohornskich znajduje się port na Bugu, w 
przyszłości ważna stacja przeładunkowa. « 
sieć wodnych komunikacji zostanie doprowa­
dzona do porządku.

P. Grzegorz Michalenko z Chełma, powró­
ciwszy świeżo z przymusowego wygnania z

«przed2’ swą maję’ < śc Br/-/.io, ’«ia 
tuż przy stacji kolejowej tej samej nazwy, je­
den dz’ewięłnasty km. od Chełma (na linjl 
Chełm-KoweD Bankowi ziemi polskiej w Lu­
blinie. W najbPższym czasie majętność ta 
zostanie rozparcelowana między włościan.

Uniwersytet w LuWmte. W sprawie uni­
wersytetu w Lublinie, o którym pisaliśmy jnż 
kilkakrotnie, poda jemy za pismami lubełskte- 
mi garść nowych szczegółów:

Z inicjatywy p. Karola Jaroszyńskiego, o- 
bywatela z Ukrainy, znanego działacza społe­
cznego — ma powstać uniwersytet prywatny 
w Lublinie, na wzór podobnych instytucji na 
Zachodzie. Ma to być wznawia ja ca świetne 
tradycje grodu trybunalskiego »ahna enater«, 
promieniująca św-atłem nauki na wschodni« 
kresy państwa polskiego. Opiekę nad nową 
uczelnią powierza jej twórca polskiemu epis­
kopatowi. Katedry będą obsadzone jirzez na­
szych uczonych, którzy dotąd musieli praco­
wać w Rosji.

Nowa wszechnica posiadać bęflrle wszy­
stkie cztery wydziały.

Przedłożony polskiemu ministerstwu oś­
wiaty statut ma być w ciągu dni najbliższych 
zatwierdzony. Koszty gmachu, laboratoriów 1 
bibliotek’ obliczono na dwadzieścia milionów 
rubli. Pokryje je jednorazowo pan Jaroszyński; 
dalsza troska utrzymania nowej ucyelni spa- 
dnie na społeczeństwo, które niewątpliwie zro­
zumie doniosłość tej placówki i nie poskąpi 
ofiar.

Czy kobietom pracującym potrzebna 
jest obecnie organizacja zawodowa?

Pod powyższym nagłówkiem umieścił w 
»Wiarusie Polskim« p. Jan Brejski arty­
kuł, który w niemałej mierze zainteresować 
powinien nasze Czytelniczki w stronach ro­
dzinnych.

Oto co pisze p. Brejski:
„Sama myśl organizowania zawodowego 

kobiet, pracujących dla zarobku wydaje się 
niejednemu dziwacwią.

— T» dla mężatek zbyteczne — powiada 
, jeden — bo po wojnie kobiety powrócą do garn­

ków i zarobkować nie będą.
Drugi zaś podrwiwa:
— To,dla dziewcząt niepotrzebne i pewnie 

się nie uda, bo nasze dziewczęta myślą o zwią­
zku ale o małżeńskim, a jak za mąż powy­
chodzą, to będą miały organizację, która co rok 
wzrastać będzie bez wszelkiej agitacji.

Dziękowalibyśmy Bogu na kolanach, gdy- 
I by po wojnie wszystkie polskie mężatki po- 
I wrócić mogły do garnków i gdyby wszystkie 
I panny polskie znalazły mężów, bo praca w 
■ jgnemiśle niszą? jjt m «Mb f na duszy.



Niestety na lo nie zanosi się bynajmniej, 
nbv knb'rtv wrócić mialv <1o zajęć domowych. 
Przeciwnie, wszystko przemawia za lem, że 
jeszcze długo po wojnie nasze Polki będą znie­
wolone na elileb dla siebie i swoich pracować 
w przemyśle i w różnych innych zawodach. 
Wiele tysięcy wdów już mamy a liczba ich 
wzrasta z dniem każdym. Szczęśliwsze zaś. 
które odzyskajg mężów, nie będą z nich mialv 
żywicieli, tvlko ofiary wojny, którym ich tro­
skliwa opieka będz e dobrodziejstwem. I wdo­
wy po woiakaeh i żonv wojaków schorzałych 
lub okaleczonych nie wyżywią rodziny za mi­
zerna rente państwowa, choćby ja potrojono, 
a wiec skezone są na szukanie zarobku.

A pannv?
Panny, o ile maja sumienie i ambicję, nie 

pozwalające im żvć z pracv ojca, brata, stry­
ja. dziew erza. nie mogąc z ukochanym mę­
żem zalożvć gniazdka rodzinnego, będę znie­
wolone zanrzadz się do pracy jakna¡lepiej o- 
placanej. abv zapewnć bvt sobie a może i 
matce schorzałej i młodszemu rodzeństwu.

Obawiamy się, że w razie zastoju w prze­
myśle. kiedy kaptaiiści będą usiłowali obni­
żyć plącę kobiety staną się ich najgorl'wsze- 
mi. choć nieświadometni pomocnicami, cisnąc 
się do pracv tłumnie, przyjmując ją na naj­
gorszych warunkach. Kołreta dusicelka płacy, 
kobieta łamiąca strajki stać się może spraw­
czynią wielu nieszczęść ludu pracującego. Bar­
dzo łatwo dusicielki zarobków narazić mogą 
sieb’e. swoich mężów i braci na straty krocio­
we. a ca!v ogól robotniczy ograbić o miljony 
i setki milionów.

Do tego dopuścić nam nie wolno. Naszym 
obowiązkiem ¡es! zabieganie, abv praca kobiet 
n’e bv!a współzawodnictwem dla mężczyzn, 
przedewszvstkiem zaś. abv nie unicestwiana- 
tego, co organizacja zawodowa wywalczy dla 
robotników.

Cóż więc czynić wypada?
Jedvny sposób odjęcia kob:etom charak­

teru dustcielek zarobków — to skupienie ich w 
organizacji zawodowej, w „Zjednoczeniu Za- 
wodowem Polskiem“. Tam znajdę pouczenie o 
swoich prawach i obowiązkach w dziedzin’e 
zarobkowej, tam obronę prawng. tam pomoc i 
oparcie w każdem położeniu. Dia tego jesteśmy 
zdania, że wszystkie Polki zarohkujgce do 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego“ nale­
żeć. wiern’e mu slużvć i z pefnem zaufaniem 
obronę swoich interesów powierzyć powinny.

Zorganizować się powinny zarobkujące 
mężatki...

Zorganizować się obowigzane są wdowy...
Zg’na opuszczone i pogardzone dz/ewczę- 

Ja. pracujące w przemyśle, jeżeli rodziny nie 
zastani im organizacja zawodowa, podtrzymu­
jącą je moralnie i troskająca się o ich dobro­
byt materialny.

Na święcie wvtworzvlv się stosunki lak;e. 
że mężatkę poważają wszyscy, że wdowie każ­
dy chętnie poda rękę, ale na pannę to dvbią 
wszvscv w zamiarach najgorszych i najgorzej 
o piej sądzą, szczególnie, jeżeli biedna jest i 
naj kawałek cbleba zarab’aé zniewolona. Aby 
pracującym pannom wydatną zapewtrć po­
moc i opiekę, będzie „Zjednoczenie Zawodowe 
Pojskie“ zmuszone wejść na tory, któreml do 
tejjporv nie chodziło. Pannom i wogóle kobie- 
topi samotnym brak ogniska domowego, brak 
odarcia o serca życzliwe, brak pociechy i po­
krzepienia w chwilach zwątpienia. To dać im 
mą organizacja zawodowa. Że im nie poskąpi 
obrony prawnej i moralnej, że im pouczenia 1 
przestrogi szczędzić nie będzie, kloby o tera 
śmiał powątpiewać? Ponadto przecież wvpa- 
dnie dla samotnych pracownic tworzyć schro­
niska. ktoreby im ognisko domowe zastąpić 
mogfy.

I w jakiż to stać się ma sposób?
W ten sposób, że organizacja najmie od­

powiednie mieszkania lub cale domy i otwo­
rzy' w nich pod zarządem godnych zaufania 
ntwiast pensjonaty, w których młode praco­
wnice znajda za umiarkowaną opłatą przy­
zwoite mieszkanie i stół, rozrywkę w gronie 
rówieśnic, opiekę w chorobie, schronienie 
pfżed niebezpieczeństwami a pomoc w nie­
szczęściu. Beds to poniekąd nowożytne, łx> 
íwieck’e klasztory, ożywione duchem religij­
nym. gdzie można, kierowane przez polskie za­
konnice i żvcia po Bożemu wymagające, choć 
od przymusu klasztornego wolne. W tych za­
kładach niejedna ze skazanych na staropa­
nieństwo pracownica więcej zazna szczęścia a 
przedewszvstkiem więcej spokoju m:eć będzie, 
niż wiele z tvch, które miały szczęście dopły­
nięcia do portu malżeńsk;ego.

Aby przecież „Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie“ mogło rozwinąć wydatną działalność 
dla dobra pracownic polskich, potrzeba, aby 
wszystkie Polki zarobku iace wstąpiły do or­
ganizacji. Panrętaj-cie, Zacne Rodaczki, że 
książką organizacji nie tvlko Wam zapewnia 
pomoc i obronę, lecz chroni Was przed naga­
bywaniami, podejrzeniami i plotkami, bo or­
ganizacja nietvlko Waszych interesów, lecz 
także czci Waszej bronić będzie z cała stanow­
czością. Słowa ..Polka zorgan:zowana“ znaczyć 
będą tvle. co „Polka uczciwa, niedostępna dla 
złych języków“. Garnijcie się zatem. Zacne Ro­
daczki, ped wspólny sztandar! Niech ani jedna 
Polka nie zostanie na uboczu!"

Słów kilka
o „partykularyźmtó“»

»Orędownik« pisze:
Partykularyzm — słowo to obcego, bo ła- 

tińsaiego pochodzenia, oznacza po polsku od- 
Bsobnianie, wyodrębnianie się. Szczególnie w 
sprawie narodowej, odgrywa wyraz len dość 
ważna, chociaż wcale nie chlubną rolę. Wie­
my wszyscy naprzyklad bardzo dobrze, że acz­

kolwiek podzieleni dawniej na skutek rozbio­
ru Polski kordonami gran’eznemi na trzy za­
bory, bv'isiuy zawsze i dzisiaj jesteśmy jed­
nym. całym, rówiiomvś!ncvin narodem. Po­
mimo to utarły się jednak określeń a miesz­
kańców trzech tych dzielnic w trzech rozma­
itych nazwach. Bo k’edvsmv braci naszych w 
Galicji nazywali »calirjanami« a w Królestwie 
• królew akarni*. to oni naodwrót wszystkich 
nas w zaborze pruskim nazywali >Wielkopo­
lanami« lub krótko »Poznaniakami«, nie czy­
niąc'żadnej różnicy pomiędzy istotna Wielko­
polską, Prusami Królewskimi k>’>. Górn. Ślą­
skiem. Określenie samo jednak nie byłoby 
grunce rzeczy n’ca-m tak wielce zdrożnem. 
gdvbv z nazwą nie łączyło się równocześnie roś 
przykrego, co jednych <xł drugich odstręczało 
a często nawet cbcvmi czvn’to. K’cdv przed 
woina naprzvklad mowa była yv Królestwie lub 
w Galicji o Poznaniakach, natenczas z okreś­
leniem Pm łączono i tu i tam cpś w rodzaju 
broku ideałów a ujsaiano nas zn ludzi zupeł­
nie zmaterializowanych, czyi' takich którzy 
o wszyslkiem innem zaoominajac. tvlko za 
groszem gonili. Toż dostała sie dzielnicy na­
szej nawet nazwa »Beocj?«. co miało oznaczać, 
żeśnry do żadnych porywów szlachetniejszych, 
’dealnvch. do żadnych polotów duchowych nie­
zdolni. chociaż z drugiej strony — przvzhawa- 
f o nam wielką wytrwałość w walce szczegól­
nie narodowej, jak również umysł wielki na 
polu organizacyjnym społeczno-ekonomicz­
nym. Mv znowu z naszej strony, upatrywaliś­
my w hrac'ach naszych z Galicji up. oatrvio 
łów »od święta« a pozatem ludzi tvtkrt gonią­
cych za urzędami i orderami austrviaekiemi. 
W Królewkakach znowu widziel'Amv tvlko lu­
dzi o w'elkich »gębach« lecz nozałem wygod­
nych. gnnsnvch no i wielce niezaradnych.

Dopiero obecna woina wykazała tak nam 
jak i tvm drugim, że snrawa ma się zuoęłne 
iraczej. jak sadzono. Przy bliższem zbliżeniu 
s’ę i poznaniu, szczególnie szerszych mas lu­
dowych okazało sie. że pomimo dawn:ejszvch 
kordonów, wszvscv bez wviatku mamy te sa­
me wadv. lecz również i zalety te same, a szcze-c 
golnie, że wszvscv kochamy równo co nam 
najdroższem. fj. snrawę. kraj i naród ćalv.

Dzisiai »partvkularvzm* kordonowy śmia­
ło to rzec można. zaiv’kl zunelnie. Trzy dziel­
nice. przez w‘ek przeszło każda w innych wa­
runkach politycznych żviacą. okazały się je­
dną całością narodową, jednym duchem i my­
ślą przejete...

Poza »partykularyzmem« atoli »kordo­
nowym« istniał dawniej i dzisiaj leszcze no 
części istnieje »partykularyzm« dzłelni- 
c o-w v.

Istniały a no części dzisiaj jeszcze istnieją 
różnice dz;elnicowe pomiędzy Wielkopolską. 
Prusami Królew«kiemi. Śląskiem no i nie za­
pominając. — obczyzną.

Tu właśnie starać powinniśmy się wszys­
cy bez wyjątku, ażeby te wszystkie różnice 
umniejszyć, ieżełi nie usunąć znne’nie.

Już przed woina b°n — słyszeć można 
było skargi bądź to na Górnym Ślaśkii bądź w 
Prusach Królewskich na Poznaniaków, jako 
przybyszów, którzy tamtejszym rodakom już 
to posadv Jakieś odbierali. i”ż to nemua’» się 
na menlorów czvK kierowników, którzy jako­
by wszvslk'e ro-'umv po;edt:. często bvlv to 
tvlko zarzuty uwidziane. jest rzeczą pewną, nic 
da sie atoli zaprzeczyć, ź“ ż>”ty rówu^ż Jedno­
stki. klóre do zarzutów takich powó^y istotnie 
dawały.

To samo dotyczyło rodaków z bbczvznv. 
którzy tvlko wśród si»bie widzieli ruchliwość 
t tężyznę, podczas gdv w kraju unatrvwali 
same tvlko wadv. jeżep n:e wprost gnuśność, 
ospałość lub zfą wolę. Wspomnieć chociażby 
tvlko okres z przed lat dziesięciu, kiedy to je­
żeli nie olwarta. to jednak ukryta walka wrza- 
ła pomiędzy Ziednoczeniem Zaw. Polskiem na 
obczyźnie a Polskim Związkiem zawodowym 
w kraiu. Toż do dnia dzisiejszego Istnieją jesz­
cze pewne nieporozumienia pod tvm właśnie 
względem pomiędzy rodakami Westfa! ji ’a Ber­
lina i okolicy.

Otóż ten właśnie »partvkularvzm« każdy 
Polak gdziekolwiek on zamieszkuje, zwalczać 
powinien z sil całych. Dzi«:aj istnieć mogą ró­
żnice zapaWwnń. te bowiem n'gdv n?e zani­
kną, lecz jako lud. jako naród, to czv kto ie«t 
Poznaniakiem. czv Zachodploprusakiem lub 
Górnoślązak’em. czy w końcu pracować test 
zniewolony na obcej ziemi westfalskiej łub pla­
skach brandenburskich, wszyscyśmy jako Po­
lacy równi, wszvscv sprawę, kraj i naród ró­
wno kochany a zef-m. i «-Jebie kochać. I szano­
wać. winniśmy Precz w’ec. z »partykularyz­
mem« — iednvm jesteśmy narodem, który sta­
le dażv do wsnóln®go ceiu — do lepszej, jaś­
niejsze? przyszłości.
««ł»■ ■ uęnniiniiu>|iii ail i niHuiimwimu»umai« umi 'W

Echa połwornsj zbrodni w Warszawie,
Świeżo nadeszłe dzienniki warszawskie podają 

następujące dalsze wiadomości o strasznej zbrodni, 
z których wynika, że mordrcą własnej rodziny jst 
istotnie 16-letni Antoni Jaworski.

Wszczęte przkz władze kryminalne dochodze­
nie w sprawie potwnrnei zbrodni w domu nr. 6. 
przy ul Czerwonego Krzyża potwierdziło ostatecz­
nie, iż rodzinę Jaworskich wymordował 16 letni 
ich svn i brat Antoni Jaworski.

W sobotę w południe, podczas badania w po-1 
licjj kryminalnej, chłopiec przyznał się. iż pobudką 
do zbrodni była chęć zdobycia za wszelka cenę pie­
niędzy, których potrzebował na pokrycie defrau- 
dacii, popełnionej w aptece magistra Klawego, 
gdzie od dwuch miesieev pracował w laborato- 
rjum w charakterze chłopca do posyłek.

Jaworski zainkascwal mianowicie rachunek 
na sumę 40 mk. i pieniądze te roztrwonił. Prag­
nąc. zatrzeć fakt nadużycia i zapobiedz utracie 
miejsca w laboratorium. chłopiec postanowił 
skraść piniadze bratu swemu 18-telniemu Henry­
kowi. który pozostaje w tej chwili na posadzie w 
Sosnowcu, i w tvm celu wczoraj rano, gdy ojciec 
wyszedł z domu do pracy — rozbił t. zw. >mcslcm< 
biurko brata. Chrobotanie lo. jak mówi, usłyszała 
śpiąca matka i usiłowała zapobiedz rabunkowi.

Doszło podobno do ostrej scysji z matką, która u- 
silowala jakoby uderzyć go nożem i wówczas to 
16 letni Antoni porwał siekierę i zadał matce cios 
w głowę Odv matka wybiegła z kuchni do pokoju 
i pudla zbroczona krwią, cynie?,.«, zbrodniarz żą­
dał jej jeszcze kilka ciosów, miażdżąc czaszkę i 
szczękę

Tragiczna scena ta zbudziła resztę śpiącego 
rodzeństwa, mianowicie: 15-letnią Jadwigę. 10 let­
nią Stefanię i !> letniego Mariann Co się działo 
dalej, zbrodniarz dokładnie nip umie opowiedzieć 
Oszołomiony i podniecony zapewne, ciął iuż topo­
rem bez opamiętania, jak Świadczą o tern straszne 
ornnienia zamordowanych trojga dzieci 15 letnia 
adwiga ma zadanych 5 cięć w głowę, przyczem 

od jakiegoś ciecia, zadanego w twarz, wypadła 
jej część szczęki z zębami. 10 Iplnia Stefania m« 
zntcksz.taleona również głowę i jedna głęho’<n ra­
nę na ręce, którą usiłowała widocznie zasłaniać
się przed etosem.

Po dokonaniu zbrodni chłopiec zdarł ze swych 
ofiar bieliznę i wycierał nią podłogę z potoków 
krwi Zakrwawiony topór znaleziono w kuchni.

W dalszem postępowaniu IR-łetniego Jawor­
skiego uwydatnia się jaskrawy cynizm zbrodniczy. 
Po zagarnięciu łupu, o który mu chodziło, ttdal się 
spokojnie do zajęcia, powrócił zaś normalnie na 
obiad udajac. że nic nie wie o zbrodni.

Zdradził się dopiero dziwnem zachowaniem się 
swojem. z.właszcza zaś obojętnością, z jaką po­
traktował tragizm oica. ślady krwi na rekawie 
koszuli chłopca, znalezione podczas rewizji, po­
twierdziły dopiero domysł ojca, iż zbrodni mógł 
był dopuścić się 16-letni Antoni, który był niesz­
częściom dla całej rodziny, i któro o óiciec «'orał 
się bronić różnemi sposobami od grożących mu 
już kar kryminalnych jedynie przez wzgląd na 
dobra reputację reszty swych dzieci.

Okazuje się. że chłopiec skradł n’ vno bra­
tu swemu 8(X) mk. 1 ulotnił się z domu, pochwyco­
ny jednak na mieście, oddał część tvch pieniędzy, 
zdążywszy roztrwonić pewną sumę na różne dro­
biazgi i kupno kamaszy Dopuścił sie. miedzy in- 
nemi. kradzieży 1 w laboratorium p. Klawego.

Z relacii o postępowaniu 16-letniego Jawor­
skiego wynika, że iest to tvp zdegenerowany Ze­
wnętrznie przedstawia się dość inteligentnie, spoj­
rzenie iednak ma pochmurne.

Chłopiec przyznał się. ż.e zrabowane pieniądze 
ukrył w stosie kamieni pod arkadami wiaduktu 
mostu Poniatowskiego. Pieniądze ,e istoinie zna­
leziono w woreczku Bvło tam 100 mk. 90 fen i 10 
kop. Aparat fotograficzny, który zabrał braiti. w 
celu spieniężenia go u handlarzy, znaleziono w do­
mu nr 10, w Wygódce, na piecu. Ukryte tam były 
również 3 kawałki media.

Dziś na miejsce zbrodni zejść ma komisja są­
dowo - lekarska w celu dokonania obdukcji zwłok, 
ohydnie pomordowanych ofiar nieletniego zbrod­
niarza.

Wiadomości z dalszych stron,
— • Echa morderstwa przy ulicy Leszno. W

sprawie morderstwa popełnionego w domu nr. 
1Ó4 przy ulicy Leszno, a wykrytego w poniedzia­
łek ubiegły, otrzymujemy nowe szczegóły. Ofiarę 
mordu 50-letnią Stanisławę Kołaczkowską dopie­
ro onegdaj przewieziono do prosektorium, po u- 
przedniem sfotografowaniu zwłok i mieszkania. 
Morderstwo popełniono w dzień, gdyż Kołaczkow­
ska była kompletnie ubrana. Mieszkanie stróża 
znajduje się nad sutereną zamordowanej, mimo to 
nie słyszał on żadnych krzyków i nawoływań o 
pomoc. W czerwcu br. córka zamordowanej, Stęp­
niewska. w lombardzie Majlecha Elblingera przy 
ul. Chłodnej 62, zastawiła na dwa kwity swoją 
biżulerję: zegarek złoty i dwie obrączki (swoją i 
męża) — za 70 mk.; kwity były imienne. Kołacz­
kowska, obawiając się, aby kwity te nie skradzio­
no córce z marnie zamkniętej izby stróżowskiej, 
wzięła je na pizechowaoie. Okazało się, że kwity 
te, jak równiż około 30 mk., które w wtorek, w 
dniu wyjazdu syna Jana. Kołaczkowska posiadała, 
stały się łupem mordercy. Gdy nazajutrz po zbro­
dni, tj we wtorek o godz. 1. po południu mąż Stęp­
niewskiej, Józef, poszedł do tombardu celem zro­
bienia zastrzeżenia, okazało się, że tegoż dnia ra­
no jakaś kobieta przedstawiła owe kwity i za­
staw wykupiła

— • 'Takich będzie więcejl Z Moskwy nadeszła 
do Warszawy wiadomość, że zmarł tam b. prezy­
dent miasta Lodzi, senator Pieitkowski. Był on 2 
pochodzenia Polakiem, z ducha jednak — Rosja­
ninem i wszystko można mu było zarzucić, prócz 
miłości do polskości. Podobno w czasie wojny 
zmienił dotychczasowe »przekonania« i uważał się 
za Polaka, a nawet jednego z synów oddal do kor­
pusu Muśnickiego i sam wybierał się z powrotem 
»do kraju*. W czasie tych przygotowań do podró­
ży nagie zachorował na serce i po kilku dniach 
zmarł, nie doczekawszy się zobaczenia Polski — 
jako Polak.

Niechaj mu niebo przebaczy, że zapomniał o 
matce gdy była w niedoli, a dopiero wówczas gdy 
do zdrowia powracać zaczęła, coś się o niej syno­
wi marnotrawnemu przypomniało. O będzie ta­
kich jeszcze więcej!

Rozmaitości.
— Prosty a fani przyrząd, oszczędzający uży­

cie gazu. W czasach, gdy ograniczenie zużywa­
nia gazu stało się koniecznością ogólną tak ze 
względu na zwyższoną jego cenę, jak i z powodu 
ograniczenia konsumpcji, możliwość zaoszczędze­
nia zużycia gazu staje się dla każdego bardzo ak­
tualną. Nic więc dziwnego, że oszczędzacz gazu, 
zastosowany do oświetlenia (»Kielman's Gasspa- 
rer«), spotkał się z wielkiem zainteresowaniem, 
jak to wykazują dotychczasowe zamówienia, nie 
tylko w Niemczech, ale i za granicą. W naszerp spo 
łeczeństwie zainteresowanie się tym przyrządem 
powinno by być lem większe, że wynalazcą przy­
rządu jest naszym rodakiem i pochodzi z War­
szawy.

Ran Józef Kielman, który mi osobiście ly swej 
pracowni w firmie »Dąbie (Deutsche Armeę - Be- 
darfs - Industrie G. m. b. 11., Berlin SW 68, Zim- 
nierstr. 79-80). bliższych informacji o swoim wy­
nalazku udzielił, wyszedł z założenia, że przy ciś­
nieniach mniejszych niż normalne dla danego pal­
nika, siatka palnika nie może się dostatecznie roz­
grzać wskutek zbvt wielkiego dopływu chłodnego 
powietrza. W takich warunkach lampa świeci stę 
więc słabo, a płomień /jest nierówny i migotliwy.

Chcąc dopływ powietrza zmniejszyć i dowol­
nie regulować, p. Kielman w pierwotnym swym 
aparacie otwór górny cylindra lampy stojącej 
przykrył płytką z masy keramicznej z kilkoma ot­
worami i nałożył na nią drugą płytkę z tyluż ot­
worami. Płytka górna osadzona jest na osi pio­
nowej i może się na niej w stosunku do dolnej 
części aparatu dowolnie okręcać. W ten sposób 
otwory regulacyjne się mniej lub więcej yyzajem- 
nie zakrywają, a dopływ powietrza można w pe­
wnych granicach dowolnie ustawiać. Aparat p.

Kłelmana Jest więc nłczem innem, lak reguła, 
torem dopływu powietrza. Nie ma on na 
celu ulepszenia palnika gazowego, a tylko chce 
osięgnąć wystarczające oświetlenie przy zmnicj- 
szonem ciśnieniu i zużyciu gazu (kurek rurki ga­
zowej mocno przykręcony).

Doświadczenia wykonane przez największe po. 
wagi niem:?'^'’« w dziedzinie oświetlenia, prof, 
Lux’a i Nernsl’n. wykazały, że pod lvm względem 
aparat p Kielmana ze swego zadania wywiązuje 
się doskonale. Już przy ciśnieniach od 5 do 8 m(m 
sl w. za pomocą palnika normalnie potrzebujące­
go ciśnienie około 4« m/m sł w przy zastosowa­
niu oszezędzacza można osięgnąć oświetlenie ró­
wne. bez urgnnia. o sile około 20—25 Hk., gdv bez 
aparatu lampa tli się zaledwie silnie drgającym 
płomieniem. , .

Przy ciśnieniu 10 m/m sl. w. siła światła wy. 
nosi już około 30 świec, a zużycie gazu na jedną 
świecę wynosi około 2.28 l/llk. W granicach po­
między 11 m/m i 30 m/m sl w. ciśnienia specUicz- 
ne zużycie gazu jest mniej więcej stałem i wynosi 
około 2 t/łlk, lo znaczy, że w powyższych grani- 
cuch pątnik zaopatrzony w oszczędzacz zużywa 
jednakową ilość gazu na świecę, a sita światła 
rośnie prawie ściśle w tym samym stosunku co 
zużycie gazu. Lampa pali się zupełnie spokojnie, 
a światło jej nyźna dowolnie regulować w gra­
nicach pomiędzy 30 t 60 świec.

Według pomiarów wykonanych przez prot 
Lux‘a, stojąca lampa gazowa przy siłę światła 
40 świec zużywa bez oszezędzacza 119.5 l/godz., a 
z oszczędzaczem tylko 82.5 litrów na godzinę. Osz­
czędność na gazie wynosi więc w tym wypadku 
37 l/godz. Przy sile światła 60 świec oszczędność 
ta wynosi jeszcze 12.5 l/godz. (Porównaj: Zeit­
schrift für Beleuchtungswesen 1918 Heft 1-2, Kiel- 
man's Gasspnrer). Nadmienić leszcze należy, że 
przy zastosowaniu aparatu Kielmana lampa palt 
się zupełnie spokojnie i światło nie miga, gdy bez 
tego aparatu przy niższych ciśnieniach światło 
wskutek swej migolliwości Jest zupełnie do użyt­
ku niemożliwe.

Nic więc dziwnego, że przyrząd Kielmana 
przy swej dostępnej dla każdego cenie (w sprzeda­
ży detalicznej kosztuje on 1.50 mk.), znajduje w 
życiu codziennem coraz szersze zastosowanie, 
Przyjąwszy, że lampa pali się około 5 godzin dzieu 
nie, przy obecnych cenach gazu, przyrząd Kiclma- 
na już po 20 dniach zupełnie się opłaca. Ażeby u- 
możliwić zapalanie palników stojących bez konie­
czności zdejmowania aparatu z cylindra, co przy 
wyżej opisanem wykonaniu pierwotnem osiągnąć 
się nie Gala, w ostatnich czasach p. Kielman apa­
rat swój w ten sposób ulepszył, że otwory regu­
lacyjne umieszczone zostały w ścianie pionowej 
aparatu, a cały przyrząd służy zarazem jako o- 
chraniacz cylindra. Nowe to wykonanie w handlu 
detalicznym niebawem się ukaże.

Więcej skomplikowane i trudniejsze do roz­
wiązania technicznego było zastosowanie zasady 
oszezędzacza do palników wiszących Pan Kielman 
zadanie lo w ten sposób rozwiązał, że umieścił on 
ruchomy szklany cylinder na innym, który w spo­
sób analogiczny do obecnie używanych umieszczo­
ny jest na osadzie palnika. Regulacja dopływu po 
wietrzą odbywa się za pomocą otworów odpowie­
dnio umieszczonych w ściankach obu cylindrósy, 
P. Kielman ulepszył tu zarazem 1 umocowanie 
górnego cylindra na osadzie palnika, wyklucza­
jąc przez swą konstrukcję często obecnie zdarza­
jącą możliwość wypadania cylindra ze swej na­
sady. Aparat ten jest już w fabrykacji i w naj­
bliższym czasie w sprzedaży detalicznej się ukaże. 
Cena jego wynosić ma około 2 mk. za sz.lukę.

Dypl. Inż. Stefan Mierzejewski

Z nmyeh czasopism.
— »Przewodnik Miłosierdzia«, Miesięcznik 

Związku Towarzystw Dobroczynności »Caritas« t 
Rad wyższych konferencji św. Wincentego. Z ros- 
nącem zadowoleniem bierze się do ręki każdy nu­
mer czasopisma tego. Technicznie już zadowala 
ono pod względem doboru okładki, papieru, dru­
ku i układu. Aż dziwo bierze, skąd się wziął re­
daktor, któijf tak zna się na technicznej stronie, 
Pod tym względem niejedne starsze wydawnictwa 
mogą brać sobie przykład. Treść wymienionych 
zeszytów jest nadzwyczaj aktualna, a co najważ­
niejsze oryginalna. Świadczy to, że mamy ludzi W 
naszej dzielnicy, którzy mogą spełnić ważne za­
dania. — Ks. Wacław Mayer omawia w dalszym 
ciągu »Udział inteligencji w pracy dobroczynnej«. 
Jest to sprawa bardzo ważna. Wielkie stolice 
światowe, jak Paryż, Londyn, Chicago mają swo­
je wielkie i zasobne towarzystwa charytatywne, 
pracujące z wielkim pożytkiem dla ludności, ubo­
giej dzięki pomocy inteligencji. Mam wrażenie, że 
w Poznańskiem poczynamy obecnie wchodzić aa 
te tory. — Dr. (janikowski kreśli uwagi »0 
konieczności zakładania stacji sanitarnych wśród 
osad wiejskich«. Dalsze artykuły poświęcone są 
»Sprawie pielęgniarek wiejskich i ludowych«. Bar­
dzo słuszne są dalej uwagi, aby zakładając żłób­
ki, ochronki czy przytuliska po malvch miastach, 
wybierano odpowiednie ubikacje i powoływano na 
kierowniczki osoby odpowiednio wykwalifikowa­
ne. — Słowem, każdy człowiek myślący, znajdzie 
w zeszycie wymienionym dużo cennych myśli, któ­
re oby się jak najprędzej w czyn przyoblekły. (ai>)

— »Zdrój«. Dwutygodnik poświęcony sztuce i 
kulturze umysłowej. Sierpień 1918 r. Zeszyt 4.

Zeszyt otwierają spolszczone »Ostatnie Słowa« 
Acharji, zawierające w pięknej formie językowe) 
poglądy mędrca na śmierć i życie. Następne strony 
poświęcone Słowackiemu — ustęp z »Króla Du­
cha« i Przybyszewskiego ciąg dalszy rofr 
prawy p. n. »Ekspresjonizm, Słowacki i Genczt*. 
z Ducha«. Rozdział V »Praca przedgenezyjska <> 
mawia poglądy Słowackiego na przyjmowani« 
kształtów przez Duchy, na hierarchię Duchów, na 
stosunek ich do Boga oraz na historię utworzenia 
się materjalnego świata. Miriam shunaczy Stor- 
ma nastrojowe wiersze: »Słowik« i »Na Ustroniu« 
Stanisława Ha usnę row a w artykule p. n. »Za» 
gadnienia obecnej doby w oświetleniu nauk teozo 
ficznych« zastanawia się nad nauką tajemną ia' 
dó w,'rozbiera kwestję reinkarnacji itp. O lwi“ 
rzuca szkice wojenne »Tanecznica« i »Patrzał 
Dziecino«, Jadwiga Przybyszewska przfr 
kład Claud'a Farrer'a »Tygrysy« z cyklu »Apiuszn 
W IV. ustępie, rozprawy p. ń. »Na marginesie Do« 
Kiszota« zbija Michał S ob es ki twierdzenia. la' 
koby Cervantes był człowiekiem głębokiej fach* 
wej nauki; Pawel H u 1 k a w wierszu »GiordanO 
Biuno« podnosi tezę wiekuistego prawa, że nn)* 
w świecie kształt,, a zostaje istota. O przyjaż“ 
Tarasa Szewczenki z Polakami pisze Fr. RaWi • 
ta - Gawroński, a Ewa Łuski na znmięsif 
cza ostatni ustęp swego studium p. n. WyspiansK 
- Światowid Przy końcu zeszytu zamieszczoną 
Miscellanea Wypowiada się tam J. H. na tema 
»Związku Księgarzy Polskich« nazywając o’rJL 
stem; a Emil Breiter kreśli uwagi o Sl. 
zowskim. Zakończenie stanowią »Wycinanki«, i

Zeszyt ¡Ilustruje rysunek Si. Kubickie« 
ł drzeworyty Jerzego Hulewicza.
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